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Ferye parlamentu.
L w ów  d. 22. lipca.

W sobo tą  n a reszc ie  doczeka li się 
depu to w an i re ich sra to w i odroczenia  se- 
zyi —  długie,,, p racow itej i p< łnej 
p rze jść  p rz y k ry th .  N ie było  z pew no
ścią a n i jednego  k ó łk a  w całe) Izb ie , 
ta k  obfitu jącej w s tro n n ic tw a  i frakoye, 
k tó re b y  z zadow oleniem  zupełnem  ro z 
jeżd ża ło  się na  ciężko zasłużone ferye 
le tn ie  — bo n iem a  też  ani jed n eg o  
stro n n ic tw a , an i je d n e j frak cy i, k tó raby  
p rzy  te j ln b  owej sposobności nie do
znała  w  u b ieg ły m  okresie  ob rad  po
rażk i do tk liw ej lu b  n iem iłego  zaw odu. 
« o z s tró j i zn iecL ącenie  — oto  c h a ra k te 
ry s ty k a  uspo so b ien ia , w  ja k im  p a r la 
m en t an s try ack i zakończył sw oje p race 
w  u b ieg ły m  ok res .e  le tn im ; n i e p e 
w n o ś ć  zn am io n u je  zaś sy tn a c y ę  Izb y  
W najb liższej p rzyszłośc i.

M iała ta  sesya p iękne sw oje chw ile, 
- le d y  to  k oalicyą  zw iązane w ielk ie s tro n 
n ic tw a , n ie  zw ażając  n a  w szelakb  
trudnośc i . psoty ze  s tro n y  opozycyi, 
Z apom inając o wlasniW h sy m p aty ach  i 
an ty p a ty a c h , całkow icie  oddały  się po
w ażnej do d a tn ie j p racy  ustaw odaw czej. 
K oalicya w yg ląd a ła  w ów czas jak  z a 
stąp  wOjOwniKOw, szarp an y  zajad le  
przez n iep rzy jac ielsk ie  o d d z ia 'y  ze 
w szystk ich  s tro n , a pom im o to  m asze
ru jący  bez w y tch n ien ia  c iąg le  n ap rzó d  
i naprzód, ażeb y  dojść do ce la , p lanem  
k im panii naznaczonego .

N ieste ty  n ie  doszła  koalicya do celn, 
do k tó rego  d o trzeć  zam ierzała . N ibyto  
Ha k w esty i p a ra le lek  Błowieńskiego 
g im n a ry u m  w  Cyle* u p ad ł g a b in e t ks. 
W in d isch g rae tza . Możn&by tak że  są
dzić, że o b s tru k c y jn a  m etoda postępo 
w an ia  m łodoczechów  przy debacie  nad 
Reformą podatkow ą by ła  pow odem  p rz e 
silen ia .

A n i jed n o , an i d ru g ie . K o alicy a  u- 
P&dła po p ro s tu  p rzez cichą, z rączn ie  
z& maskowaną, i z n iezrów nany  m sp ry 
tem  K ierow aną opozycyą kół k ap ita łi- 
" tjo a u y o h  przeciw ko reform ie p o d .tk c  
* e j, k tó ra  m ia ła  stan o w ić  początek  
Z rów nania k ap ita lis tów  z in n em i k la 
gami ludności pod w zglądem  ponosze
n ia  c ią ia rćw  publicznych .

K o ła  kap ita lis tyczne  n ie  życzą  sobie 
tego. A pon iew aż n ie  ży czą  sobie tego, 
p rze to  po trafiły  zna leźć  także środki 
ku  tem u , iż b y  przeszkodzić reform ie. 
P o p ro e tu  zatopK no ją  t a i  n b rzegu , gdy 
ju ż  ao b ija ła  do oelu, za  poninoą p o c i
sk u , k tóry  nazw ano  —  Cjlem...

1 ta  sam a zjednoczona lew ica n ie 
m iecka*, a tó ra  rozbiła k o a lb y ą  przez 
Cyleę, p rok lam ując  tą  p ozycyą  b u 
dżetow ą za  k w esty ą  h o n o ru  narodow ego  
N iem ców , skoro  w  n a s tę p s tw ie  u p ad k u  
g a b in e tu  ks. W in d isch g rae tu a  sp ad ła  z 
p o r z ą d k u  dziennego  re fo rm a podatkow a, 
g łosow ała  n iem al jednom yśln ie  w  trze- 
ciem  czy tan iu  za  budżetem , o be jm u ją
cym  dc,.acye n a  p a ia le lk i s łow iańsk ie  
w g im n a z ju m  w  Cylei 1 G łcsu jąc tak , 
zjednoczona lew ica n iem iecka skom pro
m itow ała  sią  stanow czo. K w esty a cylej-
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ska b y łą  bow iem  p rzy  rozp raw ie  szoze- 
gółow ej n ie w ą tp liw ie  te rn  iamem, ozcui 
b y ła  - w trzeciem  czy tan iu . Jeże li p rz e to  
d la  zjednoczonej lew icy n iem ieck ie j 
stanow iła  ona p rz e d  paru  ty g o d n ia n r  
ta k  don iosłą  k w esty ą  zasadn iczą, sp ra 
w ą „honorow ą", że Lie w ahała  sią  ona 
d la n ie j niby pośw iąció eałego system u  
politycznego, to albo w ów czas lew ica 
n ie  b ra ła  ty c h  sw oich ośw iadczeń aro  
ozystycb  r a  seryo , a oałe je j  o b u rze 
n ie  było n ieg o d n ą  komedy ą, albo jeże li 
na praw dę w idziała  w te m  kw estyą ho
noru, to  g ło su jąc  w sobotą z oportu- 
n is ty czu y ch  w zglądów  za  U yleą, za 
znaczyła, iż  sam a chyba tego  co o g ła 
sza za  sp raw ą honoru  n a ru d a  n iem ie 
ckiego, zb y t se ry a  nie b ierze...

Z całem  szyderstw em  bezlitośnem  
w y tk n ą ł to lew icy  niem ieckiej Lueger. 
A  że m iał w tem  racy ą  zupełną, n ik t 
tego w dobrej w ierze zaprzeczyć n ie  
zdoła.

P rzejściow e m iu is te rs iw o  u rzędn icze  
przeprow adziło  w Izb ie  za ła tw ien ie  b u 
d że tu , tudzież re fo rm ą p rocedury  cy
w ilnej. I  skoro  poszło m u z tem  tak 
nadspodziew an ie  g ładko , to  jn ż  zacząto  
snuć  ro zm a .te  dalsze plany. P rzy  końcu 
sesy i m ów iono o tem m ianow icie , ze wT 
jes ien i p rzy  w spółudziale tego sam ego 
g a b in e tu  zaprzęgn ięty  zo s tan ie  p a r la 
m e n t do za ła tw ien ia  ugody z W ągram i, 
k tórej te rm in  odnow ien ia  sią zbliża. 
Z daje  się  jed n ak , że autorow te tych 
p lanów  n rzecen ia ją  przecież  znaczenie 
i w pływ  m in is te rs tw a  urzędn iczego .

P am ię tać  o trm  po trzeba, że rałodo- 
cze< i, an tysem ici i narodow cy n iem iec
cy zechcą p rzecież  w yciągnąć  dla s ie 
bie odpow iedn ią  konsekw enuyą z u p o 
ko rzen ia  lewicy, w ja k ie  ona obecnie 
popad ła  z pow odu w łasnej n iekonse- 
irwenoyi i braku  godnośoi w postępo 
w aniu . P rzy ch o d zą  przecież w ybory  
w iedeńsk ie , k tóre n iezaw odn ie  now e 
cięgi zadadzą  obozow i „ liberalnem u" 
t. j. lewicy. M ów ją  te ź  g łośno  o tem, 
iż g a b in e t h r. K ie lm an n seg g a  zam ierza  
uczyn ić  k ro k  ku  p o jed n an iu  czeskiej o- 
pozycyi narodow ej z K ororą . W szystko 
to wróży zupełn ie  o dm ienną s y tu a c ję  
po lityczną na jesień .

I  daj B eże, ażeby  ona ja k  n a jry 
chlej s ię  w yjaśn iła  a była m niej Łał*- 
m u tn ą , n iepew ną, ro z s tra ja ją c ą , ja k  te 
raźn ie jsza  1

P u  M b  i SH O W .
L w ó w  d. 22. lipca.

Je ś li  k iedy  p rasa  fran cu sk a  doznała 
s tra sz n e j kom prom itany i — to w so
botę, g d y  c iem n y  m otłoch b u łg arsk i, 
bądź to  podjudzony p rzez  p rzec iw n i
ków S tam bu łow a a zw olenników  JEtosyi, 
bądź to  z w łasnego  popądn posp ieszy ł 
wproot. z g ro b u  P an icy  i pow ieszonych 
je g o  cz terech  to w arzy szy  p rzed  k o n su 
la t  fra n c u sk i w  Sofii, celem  u rząd zen ia  
m u dem onstracy jnej ow acy i za s ta n o 
wisko, ja k ie  za ję ła  p ra sa  fran cu sk a

w obec dokonanego  na  ritam oułow ie 
m o rd a .

D otychczas p rzy sło w io w ą  rzeczą  
by ła  rycerskość  rancuska , odkąd a to li 
trzec ia  rzeczpospo lita  podjęła p o n iż a ją 
cą dla sieb ie  lo lę  k o k ie to w an ia  z  R >  
syą, — ry ee rrk o ść  ta , ja k  m ie liśm y  ju ż  
n aw e t n a  sobJe sam ych dow ody, z t i f  
kn ę ła  jak b y  bezpow ro tn ie . M iejsce 
je j za ję ło  w słuch iw an ie  się. ozy to  lub  
ow o będzie  r a  rę k ą  rząd o w i ro sy jsk io - 
mu, czy to  lub ow o podoba sie Itoeyi 
lab  też przez i i ą  zganić ne będziV>. 
I  w słu ch an a  ca ła  w m uzyką ca ra tu  
po w ta rza  te  sam e to n y , k tó ie  a to li w 
E o sy i b rzm iąc n a tu ra ln ie , w e F rancy  i 
w y chodzą  fałszyw ie. Co zrozum iałem  
jfcnt bowiem w państw ie  abso lu tnem , 
m ianem  podłości nazw ane byó m usi w  
rzeozypospolite j, chełp iącej s ię  ja k  naj'- 
w iąkszą sw obodą.

W  c iąg u  o sta tn io h  k ilk a  d n i m ie
liśm y sposobność zapoznać czy te ln ik ó w  
n aszy ch  z n iek tó ro m i elokubraoyam i 
p ism  fran cu sk ich  n a  te m a t d z ik ieg o  
m ordu popełnionego na S tam bnłow ie . 
C yó mcZe. że S tam bułów  o rg an izu jąc  
te k  d z iz i k ra j, ja k  B ałgaryę , dopt oił 
sią n ie jed n o k ro tn ie  ró w n ież  dzikości, 
z tego jeszoze  n ie  w ynika, by  m ord  
choćby n a  m ordercy pope łn iony  i io  
m ord skry tubójczy , doko n an y  w  trzech  
na  je d n e j osobie, m ógł n cz łow ieka  o 
europejskiej cyw ifizacyi m e  budzić  n a j
w yższego w strę tu  i o b u rzen ia .

N apad  n a  S tam bułow a w yw ołał też  
to uczucie w ca ł-j p rasie  polskiej, au- 
stryaok iej, n iem ieckiej, ang ie lsk ie j i w ło
skiej — a jed n em u  ty lk o  Swietuwi ro 
sy jsk iem u da ł a su m p t do n ap isan ia  o 
„palcu  Bożym ", podczas g d y  inne  d z ien 
n ik i rosy jsk ie  z pew ną n a w e t reze rw ą  
zdan ie  sw oje w ypow iadały . —  Śm ierć  
S tam bułow a m ogła byó a to li n a  ręk ą  
rządow i ro sy jsk iem u , a  że p rasa  ta m 
te jsza m e  w ypow iada tego , co czuje, 
lecz cc rz ą d  k aże  —- n ikogo  enunoya- 
oye p ism  rosy jsk ich  n ie  zdziw iły . W ol
n a  i  sw obodna n a to m ias t p ra sa  franou- 
ska posunęła sią ze  w zglądów  n a  pro 
jek tow any  sojusz z R usyą — znaczrie1 
daiej. O na n iem al jednozgou iiie  p#1 
chw aliła  n a p a d , a  p rzynajm nie j go 
usp raw ied liw ia ła , dziw ’ąc  sią  naiw nie, 
dlaczego  n re sz ty  p rasy  w yw ołał tak ie  
obnrzen ie . N aw et Petit liepubliąwe, or
g an  śm ie ta n k i p a r ty i socyalnej, w a r
ty k u le  za ty tu ło w an y m  „L e m audit" 
oząl sw oją enuncyj.oyę od słów „Zw ie
rzą z g i n ę ł o . . , darząo  tem  m ianem  by
łego d y k ta to ra  B u łg a ry i.

S o b o tn ia  te d y  ow acya m otłochu so- 
fijskiago, z łożona p rasie  francuskiej na  
ręce dyp lom atycznego  rep rezen tan ta  rzo 
czypospo lite j, by ła  zupełn ie  zasłużoną 

'ą tp .c  je d n a k  należy , czy zechce sią 
n ią  chełpić... — pew nem  zaś Jest, że 
n a w e t ro sy jsk a  p rasa  teg o  try u m fu  je j 
n ie  zazdrości...

Katastrofa w Erfix.
B rilx  d. 20 lipca.

Sprawozdanie „Gazety Narodowej1.

W czo ra j o g o d z in ie  10 w ieczór s t r a 
sz n a  p a r iz a  p ad ia  n a  m iasto  nasze. 
L adzie  zb u d zem  z p ie rw szego  sn u , p ra 
w ie w n eg liżach  b ieg a li ja k  pzaleń- 
oy po u licach , p o g rążo n y ch  w zu p eł
nych  OiomŁOŚciaoh, pon iew aż św .a 
tła  w szy stk ie  gazow e w  całem  m ieście  
pogasły . Pow odem  panik i było, że  w n- 
licy  K olejow ej, położonej w  n a je le g a n t
szej dzieln icy  m iasta , ozdobionej w spa- 
m&łemi p a łacy k am i, z iem ia  poczęła  n a 
ra z  zapadać. P rze rażen i m ieszkańcy  u- 
oiekali w  popłocLu. W p ;erw sze j ohw  
li, aby  jak o  ta k o  ro zśw ie tlić  ciem ności, 
pozapalano  po u licach  poohndnie, a 
blask  ich  rz u c a ł pon u ry  k o lo ry t na 
stra szn e  sneny, k tó re  się  dz<ały. S iln a  
b u rza  z j: lo ru n a n i  i b ły skaw icam i i na- 
w alny deszcz p o d n o siły  jeszcze grozę 
położenia, po d n ieca ły  ogó lny  chaos. 
T ym czasem  ziem ia  n a  nboach  K olejo 
w ej i G azow ej i sąs ied n ich  u licach  i 
u liczkach  zap ad a ła  i zap ad ła  dalej. Ani 
s traż  p o lic y jn a  a n i s t r a t  p o ża rn a  n ie  
b / ły  p rzy g o to w an e  n a  ta k ą  k a tas tro fę . 
„T rzęsien ie  ziem i 1“ — w o ła li m ie sz k a ń 
cy  w ty o l dom ach , k tó re  d rża ły  w 
sw ych posadach . M ury po czy n ały  ju ż  
gd z ien ieg d z ie  s ią  rozpadać , a  g ru zy  t a 
m ow ały  p rzejścia  po u licach .

K a ta s tro fa  p o w sta ła  w te n  sposób, 
że do leżącego  w  pob liżu  s z y b u  A n n y , 
będącego  częścią o g rom nych  k o p a lń  
w ęgla w Briix, w ta rg n ę ła  w oda ta k  
g w ałto w n ie  i nagle, że g ó rn ic y  z a le 
dw ie sw e ży c ie  u ra to w ać  zdołali. Wo
da jed n ak że  d o sta ła  sią  do „ ru ch o m y ch  
piasków *, k tó ry ch  o lb rzym ie  p o k ład y  
zn a jd u ją  sią ta k  około ko p a lń  ja k  i pod 
sam em  m iastem . W jed n e j c h w ’'i w o 
dy u n io s ły  ze sobą je d e n  z ta k ic h  p o 
k ładów  ow ego p iask u  i  pod  e ień k ą  
w arstw ą  z n m i, w łaśn ie  w okolicy  u licy  
K olejow ej, po w sta ła  p u sta  p rzestrzeń . 
Ta w arstw a ziem i, u tra c iw sz y  sw oją 
podporą, poczęła  sią  usuw ać, n ie  m o 
gąc  ju ż  w y trzy m ać  nacisku  kam ienic.

W p raw d z ie  pogo tow ie  w ojskow e n a 
ty ch m ias t p rzyby ło  z pom ocą, a le  ręce  
ludzkie b y ły  za słabe, ab y  p rzeszko
dzić  delszei ka tastro fie . P ie rw szy  dom, 
k tóry  runą ł, b y ł w łasnością  p rask iego  
lekarza dr. R ic h te ra , k tórego  zięć  p ro 
feso r u n iw e rsy te tu  G ru n er. ta m  z a 
m ieszkały , zdułał sią  je d n a k  tra to w a ć . 
N a szczęście  żona R .c h te ra  i jeg o  có r
ka zam ężna za G ru aerem  dzień  przed 
tem  w yjeohały  do F ran cen sb au u .

O godz. 1 L zapad ł sią  z p rz e ra ź li
w ym  łoskotem  o lb rzym i dom  Z ite k a ; 
z p rzepaści w m iejsce tego  dom u po
w stałej, buchały  płom ienie, pochodzące 
ud pa lący ch  sią w podziem iu  g e z ó n . 
S łu p y  o g n ia  ro zszerzały  sią coraz b a r
dziej, a rów nocześn ie  zapadło  sią  ze 
s traszn y m  h u k iem  kilka dom ów  w ulicy  
św. J a n a . Nowo w ybudow any  ho te l 
Kae->rowBky’eg<j zap ad ł sią  ta k  g łęboko, 
że naw et szczy tów  dachu w idać ju ż

n ie  by ło . M ieszkań ty  ty ch  dom ów  ty l
ko z trąd em  uciec  zdołali, n .e  u ra to 
w ali n io  je d n a k  prócz życia.

S zy n y  n a  dw orcu  kolejuwym  Aus- 
sig-L ieplice w raz  ze z ra jd u jący m  się 
n a  nich tab o rem  kolejow ym  ru n ę ły  w 
przepaść, k tó ra  nag le  pod niem i się 
rozw arła . P o łączen ie  kolejow e z K om - 
nau  zostałc zupełn ie  przerw ane. A z ie 
m ia  tym czasem  to  tn , to  tam  zapadała, 
trzym ającym  straż  polioyantom  i pom 
pierom  g ru n t d rżał pod nog&m:. Spro- 
w adzonyoh z pośpiechem  wozów do 
przew ożenia  ruchom ości z zsgi-ożonjmb 
k a ta s tro fą  dom ów, nie m ożna było ani 
w jed n y m  w ypadku  nżyc, ta k  bowiem 
szy bko sia ła  zniszczenie k a tas tro fa .

D zisie jszy  poranek p rzyn iósł m ie 
szkańcom . k tó rzy  n ie  ochłonęli jeszcze 
z ro o n e j pan ik i, now e p rzerażen ie . Co
raz  to in n e  dom y zapada ły  w ziem ię, 
a  tłum y, k tó re  n ag le  zostaw ały  bez 
dachu , ro sły  z każdą chw ilą. Z m ien ia  
sw ego  oi n ieszczęśliw i n ic prawdę u m  
towac n ie  mogli. Naj ? ększa część 
z d o tk n ię ty ch  katastro fą  są to  Czesi 
K ro tk y  zuled wie u ciek ł z w aląecgo się 
do m u ; H aw el u tra c ił w szystko ; K uro, 
k tó ry  w  o s ta tn ie j obw ili w b ieg ł jeszcze 
w chw iejące się już  n u r y  sw ego d o 
m u, ab y  u ra tow ać gotów kę, om al ż y 
ciem  n ie  p rzy p łac ił sw ej odw agi, leę*z 
p ien iędzy  n ie  uradował. S tra sz n e  sce
ny  d zia ły  s ię  na ulicach. H ląd ik ą  p o 
w racającego  z wycieczk" do P ra g i, 
p rzy  w itałj- n a  n licy  r a  poł u b ran e  żona 
i có rka , baz dachu  i bez grosza. P łacz  
i ję k i  roz lrzm ieW ały  po tlio a o h ; człon 
bow ie rodziny  z ok /zy k am i trw ogi szu 
kali sieb ie  po m ieść e. D otąd  m e o d n a 
leziono  uczn ia  Jan o u sk a , k tó ry  chory  
leżat w łóżku.

K a ta s tro fą  do te j ohw iii d o tk n ię ty ch  
zostało  dem ów  35 ; z ty ch  w iększa część 
ju ż  ru n ę ła , reez ta  ru n ie  lad a  chw ila.

M ieszkańcy u licy  Ciepli ck;ej zostali 
w ezw ani do n a ty ch m iasto w eg o  opu
szczen ia  m ieszkań . B ra k  lokali n a  po
m ieszczenie  n ieszczęśliw ych  ogrom ny. 
L o t n o ś c i  szkoły  „M atice" są  p rzepeł- 
n lone.

S k u tb ' k a ta s tro fy  d la  n fasie . będą 
ok ropne , gdyż pi z e /a io n e  ludność  po
czyna m yśleć o zupełnem  opuszczen iu  
m iasta. N aw et w in n y ch  dzie ln icach  
m iasta , zdała położonych  od  dz ie ln icy  
w ziemię zap ad łe j, m ieszkańoy  myi ją  o 
porzucen iu  n ieszczęsnego  B iiix . W ła
ściciele dom ów  o fiaru ją  ju ż  sw oje r e 
alności n a  sp rzedaż  za  bezcen. W nosić  
można, że za dn i k ilk a  petow a p rz y n a j
m niej m ieszkańców  opnści Briix na  
zaw sze. W id ać  już, _ ja k  w ielu  paku je  
sw oje  ruchom ości i p rzy g o to w u je  się 
do drogi, p rzed  dom am i s to ją  w ozy do 
p rzen iesien ia  pakunków , te le g ia f  i jo -  
c z ta  w  oblężeniu , la u licach  zgiełk , 
w rzaw a, chaos. Polie.ya p rz y  pom ocy 
w ojska z trudem  ty lko u trzy m u je  po 
rządek .

M ieszkańcy p raw :e w szy scy  w ylegli 
n a  u l ic e ;  o p racy  m k t n ie  m yśli, w szy
scy w  gorączce i  trw o d ze  opow iadają  
sob>e ty lk o  o szczeg ó łach  k a ta s tro fy .

P oniew aż ru ry  gazow e po łam ane zo 
s ta ły  i m iasto  pozbaw ione zosta ło  o-

ćw ip‘le:.’ia, nakazano  niieszkan.com , aby  
na dzisiejszy  w ieczór p o u s ta w ia n o  w  o- 
kDaoh płonące lam py . R ó w n ież  ru ry  
wodociągów  zn iszczone  z o s ta ły  i d la  
tego  m a g is tra t  zalecił m ieszkańcom  ja k  
najw iększe oszczędzan ie  w ody.

W ieczorem  o g o d z in ie  9. p rz y je 
ch a ł n am .u sln ik  T n u n  i  n a ty c h m ia s t 
ndał się n a  m iejsce ka ta» tro ty .

P rzed  odejściem  poczty  dodają  do 
lis tu  n in iejszego  jeszoze k ilk a  szczeg ó 
łów, k tó re  w  te j chw ili m i p rz y n ie s io 
no : Do te j po ry  b raku je  d z i e s i ę ć  
o só b ; zdaje  sią jed n ak , że chociaż  k il
ka z n ich  zdołało sią u ra tow ać. M iastu  
grozi b rak  w ody. D w orzec ko lejow y 
Auss g  Cieplice grozi runięciem . M ag a
zy n  ko lejow y ju ż  sią zapadł. X .

Do pow yższego  Ii3tu dodajem y słów
k ilk a :

K a ta s tro fa  w Brtix  sto i w zw iązku  
z geo log icznym i stosunkam i tam tejszej 
kopaln i, k tó re  z resz tą  id en ty o zn e  są w e 
w szy stk ich  kopaln iach . P om iędzy  n ie- 
p rzepuszcza lnem i w odę g lin am i, le ż ą 1 
e e ir i w arstw am i, a w d an y ch  w a ru n 
kach u ła tw ia jącem i p racę w kopaln i, 
zn a id u ją  się  poh łady  n adzw yczaj d e li
k a tn eg o  p iasku . Je ż e li p iasek  t» n  n a 
pojony je s t  w odą, posiada gęsto ść  m io
du i ew en tu a ln ie  p ły n ie  zw olna ja k  np. 
sy rop  z beczki. T ak  zw ane za lew y 
piaskiem  n ie  są w kopaln iach  rz a d k o 
ścią.

W y w ierco n y  c tw ó r dla ro z sze rzen ia  
szybu , p rzeb ija  n ie -az  n iep rzep u szcza l
n y  po k ład  g lin u  i w ów czas zd a rza  się, 
że o lb rzym ie m asy  w ilg o tn eg o  g ęs teg o  
piasku za lew aią  kopaln ię . P odobn ie  
zdarzył>) się w zesz łym  roku  w  szybie 
R ndnei pod B ilinem . W  kopaln iach  w ę
g la  n a d  g ran  cą p ru sk o -ślązk ą  ta k ie  
warst.wy ruchom ego  p iasku  są n a jw ięk 
szym  w rogiem  górników . J e ż e li  w ięc 
tak a  m asa  p ;asku  p rze le je  się do j a 
k iegoś szy b u , na ten czas w  m iejscu  d a 
w nej iej s edz ib y  tw orzy się  p u s ta  
p rzestrzeń , a w ars tw a  z iem i po nad n ią  
leżąca, zazw yczaj się zapada . T eo h n ik a  
g ó rn ic z a  posi&da środk i zapob ieżen ia  
tak iem u  w ylew ow i p iasku , a le  p rzede- 
w szystk iem  p o trzeb a  zn ać  d ok ładn ie  
geolog czne p o k ład y  lokalne, co n ie raz  
j e s t  p raw ie  n iem ożliw e, g d y ż  pnzn»m e 
ioh p rzychodzi dop iero  po katastro fie .

K0RESP0NDENCYE.
B e r l in  d. 21 lipoa.

(Sztuka polska na wystawie belińskiej.)

O ddział polski na  w y staw .a  b e r liń 
skiej zw raca na  siebie pow szechną nw a- 

.g ę . U staw iczn ie  pełno w m m  zw idzają- 
I cych, a n a w e t n iep rzy jaźn i nam  N iem - 
|c y  w y raża ją  się o dzie łach  polskich ar- 
] ty  stów  z pochw ałam i. P ra sa  rów n ież  
'p o św ięca  oddziałow i po lsk iem u d łuższe 
jw zm ian k i, a  w śróa sp raw ozdań  dzien- 
[ n ikarsk ich  n ie  b rak  i głosów facho
w ych, z k tó ry ch  na  baczniejszą uw agą

Powieść

K arola  de Berkeley.

(Ciąg dslszy).

ił rybak m iał inne, małe, nadzwy- 
skkie czółno, na dwie osoby ty ’0. 
c, iż wprawny byłem w jego rze- 
, w ynajął mi je, i rfaP  ^  

popłynął w towarzystwie y

godzinie byłem 0 P ^ ^ ‘ 
do .»m kn, rozglądając się 

uośei po balkonu  h i oknach
>w pierwszego piętra.
zapalano w różnych stronach 
i t  z okien balkonowych 
>ia uwagę. W głębi a y a c a - 
ła  się taka lam pa, jakiej 
waja przy spędzaniu wieczo*
u w sam otności; purpurowa 
w orokątna z koronkami* blask 
mniała. Podczas gdy '  m ne 
am ku zm ieniały położenie
ntta awie £ °<iZmJ " a

d z i e s i ą t e j  zgaszono ja , a ja  
zy, usłyszałem  w yraz w e
syczanych rolet...
Z, już około Bsęóstej witezo- 

w  łódce; za kępą brzóz pła- 
iząłem p i l n o w a ć  w spom niane 
jac na nie mój dalekow ic.

na  ósmą dopiero wniesiono 
p i dzięki dokładności i Bil© 
rozpoznałem  główkę m ark zy 
)ół otw artem  oknie, 

tyle przezornym , iż wziąłem

z sobą m ałą trąbkę m yśliw ską; chcąc 
zwrócić uwagę, zadąłem  w nią lekko.

M arkiza zwróciła się ku mej stronie, 
niezwykły dźwięk uderzył ją zapewne. 
W idziałem , jak  usiłow ała okiem prze
drzeć ciem ności, wychylając się trochę. 
Niebawem jednak  wróciła do pokoju i 
niewidzialem jej więcej.

Sm utny wróciłem tedy do Salo- *. 
i następnego wieczora znów znalezc się 
' na stanowisku. ,

Dostrzegłem , jak  około ósmej zapa
lono lam pę z c z e rw n ą  osłoną i otwarru 
drzwi balkonowe. Nikt jednak nie uka
zał się w nich. Dopiero około dziesiątej 
dostrzegłem  cień  między lam pą a oknem
i postać kobieca w ysunęła się na balkon.

Była to znów moja jasnow łosa m ar- 
kiz&i

Z a t r ą b i ł e m  znów n a  los szczęśi ia. 
Dźwięk lekki, krótki, przem knął po fali, 
s ła b o ,  lecz w yraźnie dobiegając ucha. 
Tymrazem zdaw ała się pojmować, ze to 
było jak ieś hasło i w ychyliła się z bal- 
konn.

Trąbka znów się odezw ała; widząc 
zaś, że m arkiza wzięła w rękę chustkę, 
uderzyłem  trzy razy w iosłam i po wo
dzie. P lusk  usłyszeć m usiała koniecznie.

Zrozum iała moj znak nareszcie — 
poruszyła k ilkakro tn ie cbustk j i uczyniła 
g est ręką, który wytłómaczyłum sobie, 
jakby chcia ła  była pow iedzieć: „zaraz 
p rzy jdę!"

N .enaw em  znów ukazała  się n a  bal
konie — w ychylając s i ę , przeji *ała 
skrzydła pałecu i skinęła ręką, abym  
podpłynął bliżej, W tem m iejscu, t. j. 
we wschodniej stronie zamku terasa 
nadw odna m iała zaledwie pięć mbtrów 
szerokości. Kończyły ją  schody ku wo
dzie i żelazna z brązowemi ozdobam1
balustrada.

Z łożyła rączki przy ustach i zawo
ła ła  pół g ło se m :

— Vf‘.rro’ y iu !  (Zobaczę cię!)
— Quando? (Kiedy?)

Mezz or"tta. {Za p«ł godziny )
—  V a  bene  1 (D o b rz e .)
Krótki ten czas w ydaw ał się mi w ie

cznością; niespokojnie rozglądałam  się 
po wodzie, po okolicy i p0 g .W yach  ze
w nętrznych zamku, obawiając się, czy 
znów jej kto nie śledzi.

U słyszałem  nareszcie szelest kroków 
na żwirze terasy i o pięć kroków m ar
kizę w ślicznym , w ieczornym  negliżu 
z korontow em  okryciem na główce.

W yciągnęła do m nie rączkę; ująłem 
ja i pocałowałem. N astępnie pociągnąłem 
przybyłą ku łodzi.

Na ławeczce czekał ją  pled rozesłany 
i za pół m inuty  byliśmy już o kilkadzie
siąt metrów od brzegu na falach Gardy.

— Ach —  szepnąłem , okalając ją  ra 
mieniem, aby nie wypadła z wąskiego 
i płaskiego czółna —  znalazłem  panią 
nareszcie 1 Jakże jestem  szczęśliwy.

— Czekałam te dni kilka... spodzie
wałam  się... w iedziałam , że cię ujrzę, 
a l e  jakim  sposobem 1 .. B eppina przecie 
p isa ła  do pana.

— Nic D i e  otrzym ałem .
— Na praw dę?... Więc list jej prze

jęto... Nieszczęście 1 A jakże pan dowie
działeś się, że ta  jes teśm j ?

— „Szukajcie a znajdziecie 1“ mow: 
pismo święte — odparłem  żartobliwie.

— „ak io?... tak sam , be* pomocy?
— Dziwi to parną?... wszakże cudów 

się dokazuje dla odnalezienia utraconego 
skarbu.

O parła główkę na  mojem ram ieniu.
— Ach I — szepnęła  — jestem nie 

wymownie s z c z ę ś l iw a N ig d y  w życiu 
nie doznaw ałam  takiej raaośei, jak te 
raz...

—  D roga B ianko... droga m ark iio  — 
popraw iłem  się.

— N ie ; poprzednio dobrze pah P<?* 
wiedziałeś. Nazywaj mię B ian k ą1 I m’‘? 
moje brzm i ślicznie w tw ych ustach, a 
mówisz tak pieszczotliw ie po włoBku...

— Nie chcę 1 to za poufale jak na

przyjaciela. Ale teraz mówmy o p an i: 
co  ̂ się s ta ło ?  co zaszło po mojem odej
ściu z pałacu?

— M atka i b ra t zagrozili mi sk an 
dalem ; więcej jeszcze, poczynieniem  s ta 
rań, aby cię uwięziono i wydalono stąd , 
jeżeli r ie  zgodzę się na tychm iast z nim i 
opuścić M edyolanu. U ległam  tedy, aby 
zyskać ns czas.e. Byłam  przecie pewna, 
ze zapomocą B eppm y będziemy mogli 
pisywać do siebie : wzajem powiadamiać 
się o tem , co zajdzie. T eraz jednak, gu- 
•ńę się w m yślach, co mogło spotkać 
biedaczkę!...

— 0 .y  jes teś  pew na je j w ierności?
— Oh, nie znasz kobiet rom ańskich 1 

Gdy przyw iążą się, oddanie ich granic 
nie ma.

—  No, i jakież tu prow adzisz pani
ż y c i e ?

— Rozkoszne, u roezel Nawet pojąć 
trudno  mej szczęśliwości 1

Spojrzałam  zdziwiony.
— T ak : życie między ubóstw iającą 

mię m atką a pełnym  czułości b ra te m !— 
ciągnęła z gryzącem  szyderstw em . Dodaj 
pan dc tego, że bawi u nas i szlachetny 
książę i że po całych dniach mówi mi 
o swej d la  mnie m iłości, a będziesz m iał 
w ierny obraz upejeń życia, jakie mi przy
padły nagle w udziale.

—  Ja k ie  jednak  maż paui może c ie r
pieć podobne rzeczy?

N asta ła  chwila m ilczenia.
— Nie mówmy lepiej o n im ! — rze

kła nareszcie m arkiza —  to jedyna ła  
ska, o k tórą proszę 1

— D obrze.
—  Ale nie, nie jedyna l — ciągnęła 

dalej. — Mam jeszcze prosić cię o coś. 
Czy mogę postaw ić panu jedno pytanie?

—  Służę pani.
— O biecałeś nie dowiadywać się ża

dnych szczegółów o m nie. Czy do...
— Czy dotrzym ałem  słow a? Ależ 

ta k ; szukając pani, m ogłrm  b j ł  m im o- 
woli dowiedzieć się czegoś, nie w ym a

wiałem  jednak  twego nazw iska, które 
mi raz tylko obiło się o uszy. Niewiein 
nic tedy.

— A ”i... o muim m ężu?
— Au i słowa.
Znów się pochyliła ku m n;e z ru 

chem  pełnym  wdzięczuuści.
— D ziękuję serdecznie. Postępujesz 

an po rycer.-ku... Ale czy tyiko prawdę 
i m ówisz?...

takiej ro li?  Czy ta miłość je s t dozwolo
na?... czy może ujawić się w biały 
dzień?... oto pytania, nad któremi lam ię 
sobie głowę...

Mów iłem z wielką goryczą, aie kn 
mojemu niepom iernem u zdum ieniu, m a r
kiza zdawała się być coraz weselszą.

— Jt-^zcze raz proszę pana — od
parła —  skończ te wymówki, odpędź 
brzydkie myśii. Masz pan drogę wska-

Zaezynttł '1  mnie niecierpliw ić to ba- zaną z góry : mieć do mnie zupełne z a 
danie. I ufanie. Tu przecie rzecz ła tw a i prosta.

K i z już  pani odpowiedziałem. Ufać.,, pic więcej! C yż to trudno?
Racz nie powtarzać takich przykrych dla 
mnie indagacyi, gdyż nie odpowiem 
wcale.

bpuścila  główkę zaw stydzona i po 
chwili dopiero dodała :

— Przebacz mi pan  tę resztę  nie
ufności i niepokoju, ale ja  tyle p rzecier
piałam ...

— Zapewne, żćrnie. Ufać ci zupełnie, 
ale nie mieć w tym przedm iocie żadnej 
wzajemności. Wii m, kto pau je s te ś  (tak 
:;ię mówi), tobie ji-dnak i ’e '\oir.o wit - 
dzii ć o m nie! Taką umowę chrzci się 
m ianem  szczerej p rzyjaźni... je d ta  ze
stron  n a ra ż a  n a w e t  żye i■

, N a w e t  pan nie dom yślasz  się, j a k
— Nie wątjjię, ale ta  nieufność u m nie  te w ym ów ki i t.e pańskie skargi 
ii, to rzecz wrodzona... niemoc chro- uszczęśliwi,.ją. D iwodzi to, Aż chodzi cipani

niczna i odziedz:czona widać. Nio może 
byó przyjaźni w takich w arunkach , w 
k tórych jedna osoba osłania się n iep o 
trzebną tajem nicą i ciągle podejrzyw a 
drugą o szaloną hęć ja k  najprędszego 
zbadania je j... Co do m nie, wyznam 
otw arcie, iż to ciągłe ukryw anie się za
czyna m nie na seryo n iepokoić. Jeżeli 
mąż pow ierzył pan ią  opiece m atki i 
hrata, a znosi szczególną jeszcze n^d to 
bą opiekę owego księcia, o którym  sam a 
tw ierdzisz, iż używa opinii skończonego 
ło tra  to m usi mioć chyba słuszne  do 
tego powody...

Ę u iw uła się w łodzi, ale z tw arzą, na 
>vt> rej n u  znać było oburzenia.

Mów pan dalej 1 szepnęła. — J e 
stem  tu w twej m ocy  w ysłucham
wszystkiego.

— Nic nie mówię przecie, do czego 
by dziw aczna p tn i ta jem n ica  nie upo
w ażniała  postronnych. W iesz, że cię ko
cham , kocham  więcej niż m yślisz... ale 
czyż mogę zgodzić się n a  odgryw anie

0 moją przyj& zn.. ż e . .
P rzerw ałem  jej biorąc za rękę i w ska

zując w stronę p&łieu.
Na wybrzezu zarysow yw ała się w y

raźnie  wysoka postać książątka.
— Ali, nbgou.-.iw iecl —  zaw ołała 

m arkiza.
— M niejsza o to — odparłem . Cho

dzi tylko, czy nas dostrzi gj w łodzi 
czy n ie!

D istrzegł z pew uośc:ą. Ma wzrok 
bystry , w nocy widz. jak kot... N iew ąt
pliwie w idział m nie na tarasie , później

1 poprosił m atkę, aby spraw dziła, czy j e 
stem  u siebie. To m nie tylko dziwi, że 
sam tam  stoi...

Nie odpow iedziałem , gdyż nowy szmer 
dobiegł moich uszu.

(C. d- n.)



Baalu g a je  a r ty k u ł p. L u d w ik a  P ie tsch a  
w  Voss. Ztg.

„P odobn ie  ja k  A nglioy  i Szkoci — 
pisze p. P ie tach  —  zapełn ili i Polaoy 
śoiany w yznaczonego  im  p rzedzia łu  oso
bnego , k tó ry  zn a jd u je  się przy  półno- 
ono-zac-hodnim k o ry ta rzu , obrazam i o le j
n y m i i  ak w are lam i. J u ż  w ystaw a ju b i
leuszow a po k aza ła  nam , ile to d z ie l
n y ch  ta le n tó w  posiada dziś szczep pol
ski, ta len tó w , k tó re  ksz ta łc iły  się w 
K rak o w ie , W ied n iu , M onachium  i w P a
ryżu . I  n a  tegorocznej w ystaw ie  świad- 
ozy n ie jedno  znakom ite  i św ietne dz ie 
ło o g ien ia lnośo i i nadzw yozajnej ce- 
ohnioznej zręczności m istrzów  polskioh. 
J e d e n  z n a jo ryg ina ln ie jszych  i n a jzd o l
n ie jszych  m alarzy  polskioh m ieszka p ra 
w ie  s ta le  w B erlin ie, podobnie ja k  k il 
ku  S kandynaw ów  M ów ię o J u l i a 
n i e  P a ł a o i e  P rzy sła ł on n a  w y s ta 
w ę znaczną ilość obrazów  o le jnych , a 
k w are li, stndyów  i szkiców . W iększą 
ich  część znam y ju ż  z w y staw  E . 
Sohultego i T ow arzystw a  sz tu k  pię- 
knyoh. Z najdu jem y tu  ów k ra jo b raz  
zim ow y o im ponująoej sile  i m ooy efe 
k tów  słonecznyoh, odznaczająoy  się  także  
znakom item  od tw orzen iem  akoyi. Chłopi 
polscy, służba m a g n a ta  polskiego, dźw i
ga ją  n a  sw yoh b a rk ach  ogrom nego  n ie 
dźw iedzia u b iteg o  p rz e z  p o k ry ty  za sp a 
m i śn iegu  las sosnow y, k tó reg o  białe 
m asy  św iecą  i m ie n ią  s ię  w blasku 
słoóoa. T a k  las  ja k  i oi ludzie, odziani 
g ru b y m i kożuoham i, b rodząoy  po ko
lan a  w śn ieg u , o d z n a c z a ją  się  praw dą 
i  życiem . O braz  ca ły  nam alo w an y  je s t  
p rzepyszn ie .

D rug i o b ra z  p rz e d s ta w ia  m otyw  
podobny  do m o ty w u  zn an eg o  obrazu  
F a ła ta  „C esarz  W ilhelm  I I  na stano - 
w isk n “. Z n a jd e lik a tn ie jsz em  odozu- 
oiem  n a tu ry  m alow any  je s t n a  tym że 
o b raz ie  o iem ny las sosnow y, kąpiący 
się  w m ro k u  p o ran n y m . P o n ad  ozarneim  
w ierzoho łkam i sosen  p o jaw ia ją  się jn ż  
p ie rw sz e  o iep łe  p ro m y k i ju trz e n k i, pod- 
ozas g d y  dolne p a rty e  p o k ry te  są je 
szcze  c ien iam i noouym i. Jak  ozarniaw a 
sk a ła  ja k a  s te rczy  w śró d  d rzew  o l
b rz y m ia  oiem na sy lw e ta  w ystępującego  
z g ę s tw in y  łosia, na  k tó rego  w łaśn ie  
p o d n o s i s trze lb ę  u k ry ty  na  p ierw szym  
p lan ie , n a  z iem i leżąoy m yśliw y. W iel
k i o b raz  akw are low y  p rzed staw ia  n am  
p o w ró t a ry s to k ra ty c z n eg o  to w arzy stw a  
m y śliw sk iego  z łow ów  w p o k ry ty m  
śn ieg iem  lesie, k tó reg o  sosn y  zaoho - 
dzące słońua złoci św iatłem  cze rw o n a
w o z ło tem . S an k i panów  o taoza  u n iż e 
n ie  k łan ia iąo a  się czeladź m yśliw ska. 
D zieło to  je s t  zarów no zn ak o m item  ja 
ko k ra jo b raz  i jak o  ilu s tra c y a  o b y c z a 
jów  polsk ioh . Z  p raw d z iw ą  p rzy jem no- 
śoią podziw ia łem  tu  ponow nie w ielką 
akw arelę , w yobraża jącą  g ro m ad ę  n a g a 
n ia c z y  polskioh, z n ak o m itą  koLekcyę 
oharakberyatyoznyoh ty p ó w  ch ło p sk ich  
różnego  w iek u  — k to ryoh  ustaw iono  
w d łu g im  rzęd z ie  n ad  zaw iau ą  śn ie 
g iem  d ro g ą , po k tó re j m k n ą  sau k i, 
w iozące panów  po lsk ich  na łow y. P rz e 
pyszn ie  o d tw orzone  są  c ien ie  n ie b ie 
skaw e. ja k ie  rz u c a ją  sank i w słońcu 
porauuem  na  zaspy  śn ieżn e . N iem niej 
podziw u g o d n e  są szkioe akw arelow e, 
u n ao czn ia jąc  nam  ja rm a rk  w m ałem  
m iasteozku  galioy jsk iem , pełne życia  i 
ru o h u  g ru p y  tłoozących  się  p rzed  n a 
m io tam i i s trag an am i ja rm a re zn e m i wło- 
śoian w różnobarw nyoh  stro jao h .

„T ak  oo do inw ency i, ja k  i pod 
w zg lędem  efek tu  barw  zarów no m alo- 
w niozym  i p ięknym  płodem  fan tazy i 
je s t  F a ła ta  kom pozycya w achlarzow a, 
m alow ana  fa rb am i w odnem i, pod ty tu 
łe m : „M otyw a z narodow ej w y staw y  
lw ow sk ie j* . Do tyoh  w iększyoh o b ra 
zów  do łączy ł F a ła t jeszoze szerok im  
pędzlem  śm iało  na  p łó tno  rzuoony  p o r 
t r e t  akw arelow y w ąsate j g łow y m ęz 
k ie j o raz  trz y  z tą  sam ą zn ak o m itą  te 
c h n ik ą  nam alo w an a  k ra jo b ra z y : sad  
w ie jsk i p e łen  drzew  ow ooow ych ponad  
św ieżo-z ie loną  łąką , kąpiącą się w św ie 
t le  słoneoznem , p a rty ę  lasu  sosnow ego i 
c m e n ta rz  n a  M o n tm artre  w oienin  
d rzew  jesien n y o h " .

W i e w i ó r s k i  i P e d r z y ń s k i ,  
je ś li n ie  u leg li w prost w pływ ow i g e 
n iu szu  fałabow skiego, to w sw yoh sk ło n 
nościach  m alarsk ich  oraz w pojm ow a
n iu  n a tu ry  bardzo  są do F a ła ta  zb li
żen i. W y b ra li oni te  sam e m otyw a oo 
ich ro d ak  sław ny , i w pokrew ny  spo
sób posługują  się  efek tam i barw  i św ia
tła . T a k  p ierw szego  z n ich  o b ra z :  „Ł o
w y w  Polsce", j a k  i p łó tn o  d ru g ie g o : 
„Z  L itw y" m a ją  za  podk ładkę lasy  ig la 
ste , śn ieg iem  pok ry te , n a  k tó ry o n  pnie 
i  konary  słońce zim ow e rzuoa  sw e b la 
sk i a n a  z iem ię  oienie b łę k itn a 
we, zeb ran ia  łow ców  z  psam i, san k i i 
n ag an iaczy . O ba te  ob razy  św iadczą o 
bardzo b acznej, z p raw dziw ego  zap a łu  
dla p rzyrody  w y p ływ ające j obserw aoyi 
i o rów nej doskonałośoi techn ik i.

W i e  r u s z  K o w a l s k i  na leży  już  
od daw na obok Jó ze fa  B ran d ta , k tó ry  
po -a z  p ierw szy  n ie w ziął u d z ia łu  w 
w y staw ie  berlińsk iej, do n a jzd o ln ie j
szych  p rzedstaw icieli polskiej sz tuk i 
m alarsk ie j. O ba jego  obrazy odznaczają  
się  znów  w ielk im  pow abem , w dziękiem  
i  św ieżością  n a tu ra ln ą  szczęśliw ego  t a 
le n tu  jego , sub te lnośo ią  w rozdzielaniu  
b a rw  i św ia tła  i w ie lk iem  jeg o  m i
s trzo s tw em  tdohnioznem . Na pierw szym  
o b raz ie  w idz im y  pastu ch a  i  pasterkę 
p o lsk ą  n a  tle  w ielkiej p łaszczyzny  s te 
pow ej, n a  k tó re j w  g łęb i pasie się  ta 
bu n  koni. Podcziis g d y  szerok ie  oienie 
w ieczo rne  sp o czy w a ją  ju ż  na  bliższyoh 
p a rty a o h  tła , ja śn ie je  jeszoze  step , k a 
żd e  drzew o i każd a  o h a ta  w ioski po
b lisk ie j w  oiepłyeh b laskach  zachodzą
cego  słońca. R óżow o zam glone niebo 
p o k ry w a  p rzep y szn y  te n  w idok. Na 
d ro g im  obrazie  p rzed staw ia  n am  a r ty 
s ta  w ch ło d n y ch  b a rw ach  b ru n a tn y c h  
pole w  je s ien i, o św ietlone  p ie rw szy m  
b rzask iem  w schodząoej ju trz e n k i. N a 
ty m  polu n a  tle  lekko p rzy tłu m io n eg o  
w to n ao h  sw yoh k ra job razu  w alozą dw a 
k o g u ty  toknjąoe, k tó ryoh  oiem no-zielo- 
n aw e  i b iałe p ió ra  tw o rzą  efek to w n y
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k o n tra s t z ogólnem  zab arw ien iem  po
w ierzchni p o ił.

Z n ak o m itą  c h a ra k te ry s ty k ą  popisuje 
się Ju liu sz  M a k a r e  w i o z  z e  L w o -  
w a, k tóry  n ad esła ł oykl s tn d y ó w , przed- 
staw iająoyoh  n a m  śp iew aków  kościel
nych  z w schodniej G alioy i. Z d ję te  są  
one w p ro s t z żyo ia  z p raw dziw ie  m en- 
z low ską p rzen ik liw o śc ią  a  odznaczają  
się p rzek o n y w u jąo ą  p raw d ą  oałyoh po- 
staoi. form , postaw y , ty p ó w  i w y razu  
tw arzy , z bardzo sub te ln em  odozuoiem  
h u m o ru , p rzeb ija jąceg o  się  w kon tra  
śoie z e w n ę trz n e j ich  s tro n y  do k oście l
nego  „św iętego  ioh  n rzędu* i w yn ika- 
jąoego z u rzęd u  tego  poczucia w łasnej 
godności.

J a s i e ń s k i  z W arszaw y dow odzi 
nam  o ry g in a ln y m  sw ym  obrazem , pod 
ty tu łe m  „O błok", — ja k  d ro g i Polo- 
n iusz, ozego w szystk iego  p rz y  dobrej 
woli i ożyw ionej fan tazy i w  tak ie j m gle 
pow ietrznej dopatrzeć się m ożna. C iep ła  
oiem na ohm ura ta  sk łada się z u noszą
cych się  nag ioh  oiał bog iń  w  n a jśm ie l
szych  postaw ach, - -  k tó re  znów  w oa- 
łośoi sp raw ia ją  łudząco w rażen ie  gęste j 
m g ły  obłooznej.

S u c h o d o l s k i e g o  z M onachium  
„Ś w ię ta  R odzina" je s t  ob razem  s ta r 
szym , daw no ju ż  znanym . N ie  po ra z  
p ierw szy  też  w idzim y tu  M a ń k o w 
s k i e g o  p raw ie bezoielesną i p e łną  
sztyw nej pow agi M adonnę, siedzącą pod 
kw itnąoem  drzew em  owocow em  n a  po
k ry te j k w ia tam i łąoe, o toczoną ja sk ó ł
kam i, n ad  rzek ą , n a  tle  ozysto po l
skiego k ra jo b razu , kołyszącą dziec ią tko  
Jezus, zaw ieszone w  koszyczka n a  g a - 
tęziaoh drzew a. O bok tego  bardzo  ja sn o  
zabarw ionego, m dłe w rażen ie  sp raw ia 
jącego  o b raza , w idzieliśm y w sw oim  
czasie w salaoh T o w arzy stw a  sz tu k  pię- 
k nyoh  ta k ż e  owe dw ie d e lik a tn ie , c ie
pło i p o e ty czn ie  odczute i lu s tra o y e  m a 
low ane do zn an eg o  poem atu  polskiego, 
a m ian o w ic ie : „Śm ierć A nhelego" i
„A nio ła  śm ierci na cm en tarzu  sy b e ry j
sk im " z pod pędzla P r u s z k o w s k i e  
g  o z K rak o w a. Ośm przew ażn ie  ty lko  
cza rn ą  i b ia łą  fa rb ą  m alow anych  o b ra 
zów  do polskioh leg en d  ludow ych  o 
P a n n ie  M aryi P i o t r a  S t a o h i e w i
0 z a, zn an y ch  publiczności lw ow skiej z 
przeszłorocznej w y staw y  krajowej," — 
obfitu je  w piękności a rty s ty c z n e  i poe
ty ck ie , ale  z d rug ie j znów  s tro n y  g rz e 
szy zb y tn io  m dłem  pojęciem  i zan ad to  
w ypieszczoną eleganoyą.

H irsz e n b e rg e ra  z Ł o d z i „Spoozynek 
podozas sa b a tu "  je s t  p e łn y m  praw dy 
obrazem  obyozajow ym  z żyoia p roste j, 
p raw ow iernej polskiej ro d z in y  żyd o w 
skiej , o zab arw ien iu  o iem n em , ale 
w ty m  w łaśn ie  w ypadku  n a jzu p e łn ie j 
uzasadn ionem . I  M e o f f e r  z W a rsz a 
wy złoży ł dow ód n iezw y k ły o h  zd o ln o 
ści m alarsk ioh  i św ieżego  hum ora  w 
obrazie sw ym , p rzed staw ia jący m  nam  
m alarza  w zim nej p racow ni przy  w y- 
sty g ły m  i paliw a p ozbaw ionym  pieou 
żelaznym . „B rak  m onety , b lada, sm u 
tn a  troska* p rzeb ija  się w y raźn ie  z pe ł
nego m elancho lii ob licza i z całej po
s taw y  zap ię tego  od stóp do głów w 
grube palto , a  kostuiejąoego i na b ez 
czynność skazanego  a rty s ty .

D osyć bogatym  je s t d z ia ł polski 
w w yb itn e  p o rtre ty . Je d n y m  z n a j
lepszych  p o rtrec is tó w  chw ili bieżąoej 
j e s t  P o lak , P o o h w a l s k i  z W iednia. 
W y staw io n em u  tu  obrazow i jego, p o r
tre to w i n a tu ra ln e j w ielkości, barona 
Scb d ile ra , p rz y z n a ć  trz e b a  z pośród 
w sz y s tk ic h  przez po lsk ich  a rty s tó w  
m alow anych  p o rtre tó w  palm ę p ie rw szeń 
stw a, a p rzy zn ać  trz e b a , że pod  w zglę
dem  siły  c h a ra k te ry s ty k i j popraw no- 
śoi ry su n k u , rą k  m ianow icie , n ie  do 
ró w n u je  m u  n a w e t żad en  z w y staw io 
n y ch  p rzez m is trz ó w  in n y c h  n a ro d o 
wości p o rtre tó w  m ęskioh.

O lga  B o z n a ń s k a  z  M onachium  
usp raw ied liw ia  n a jzu p e łn ie j w ie lką  s ła 
wę sw oją jak o  p o rtreo is tk i, po rtre tem  
typow o polskiego m ężczyzny , o raz  p a 
n i w  szarej sukn i.

A n ie la  B i e r n a c k a  z W arszaw y 
p rzedstaw ia  się nam  ja k o  niem niej 
dzielna s iła  w d z ied z in ie  m alarstw a 
portre tow ego . O b raz  je j „P a ry żan k a"  
zajm uje w idzów  w w ysokim  stopniu . 
Z nakom ite  p o r tre ty  w y s ta w ił p. M yr- 
ton  M i o h a l s k i  z P a ry ż a . M ianow i
cie p o rtre t p an i M iram on sp raw ia  w ra 
żen ie  im ponujące.

In n y , n iem nie j g o d n y  u z n a n ia  p o r
tre t m ew ieśoi pochodzi z pod pędzla 
A u g u s t y n o w i c z a  ze  Lw ow a. N a
to m iast obraz M a k o w s k i e g o  z P a 
ry ża , p rzedataw iająoy  P a ry ż a n k ę , spo 
czyw ającą  w śród kw iatów  n a  dyw anie, 
raz i sz tyw nością  k sz ta łtó w , b rak iem  
Żyoia i n ieuzasadn ioną pstroo izną  k o 
lorów .

A dam  B a d o w s k i  z W arszaw y  
w y staw ił p iękne i w ierna  p o r tre ty  h ra 
biny S zuw ałow  i  k ilku  panów . M iędzy 
k ra jo b razam i m istrzó w  polskioh zaj 
m uje  obok już  w y m ien ionych  pierw sze 
m iejsoe u rozm aicony  soenam i łow ozem i 
o b raz  C h e ł m o ń s k i e g o  z W arzza- 
wy. T ak że  i d ra g i o b raz  jeg o , o b ras  
je z io ra  w św ie tle  księżyca odznaoza się 
w ie lk ą  p ięknośoią . Z nak o m ity m  je s t  
tak że  w idok W arszaw y  w m gle  p o ran 
ne j pędzla  L i n d e m a n n a  z W a r 
szaw y, a da le j w yróżn ić  trzeb a  św iad 
czące o w ielk ioh  zasobach  ta len tu  o- 
b razy  D ę b i c k i e g o ,  W e i s a e n h o -  
f a  z M ińska i S t  a n  i s ł  a w  s k  i e g  o 
z K ijow a, (k tó reg o  p. P ietsoh uw aża 
m y ln ie  za R o sy an in a ).

Do w y b itn ie jszy ch  d z ie ł w y staw y  
zaliozyć w reszcie trz e b a  sz ty ch y  Ł  o - 
p i e ń s k i e g o  z W arszaw y .

Z nakom itego rz e ź b ia rz a  p o siad a ją  
Polaoy w  osobie M a r c i n k o w s k i  e- 
8  k tó ry  ty m  razem  w y sta w ił trz y  
delik a tn ie  w ykonane m arm u ro w e  p ła 
skorzeźby p o rtre tow e: a rcy b isk u p a  g n ie 
źn ieńsk iego  i  poznańskiego, p. K . A.
1 zn an e j portreo istk i pani  W ilm y  P a r-  
lag h y .

GAZETA NARODOWA z Wtorku

Z naszych zdrojowisk.
K r y n ic a  d. 20. lipca.

Stało się u nas zasadą niem al n a 
rodową, chw alić i podnosić wszystko co 
swoje, aby uniknąć zarzutu pow tarza
nego nieraz od la t stu : „cudze chw ali
cie —  swego n ie  znacie". Jednakże, nie 
trzeba w tym  kierunku wpadać w prze
sadę, aby przez źle pojęty szow inizm  na
rodowy, zbytkiem  pobłażania, n ie  uspra
wiedliwiać stron ujem nych, k tóre  wy
tknięte opinią i przy pomocy dobrej 
woli, dałyby się z łatw ością usunąć. Ta 
uw aga da się przodew szystkiem  zastoso
wać do naszych zdrojowisk krajowych. 
G łosim y, że je s t obowiązkiem  narodo
wym popierać je  i podnosić, ale n ie 
stety  1 wiele tu  je s t rzeczy, które raczej 
trze baby wytknąć i wskazać, d la  ich 
uchyleuia.

Od trzech tygodni jestem  w K rynicy, 
a pierwszą tu uwagą, jaka się nasuwa, 
je s t brak dostatecznej ilości łazienek. 
Przez czas mojej bytności od 26. czer
wca, udało mi się z wielkiemi trudno
ściami zaznaczyć zaledw ie 10 biletów do 
kąpieli m ineralnej, tak wszystkie godziny 
są na tydzień  naprzód rozebrane. Osoby, 
które dajm y na to przyjechały 15. lipeą, 
m uszą czekać z kuracyą do 22, gdyż 
an i jednej godziny już nie ma wolnej 
Zewsząd słyszę utyskiw ania i żale z tego 
powedu. Tylko synowie i córy Izraela, 
ten naród wybrany, znajdują sposoby 
zdobycia sobie godzin kąpielowych i nie 
rzadko zdarzyło mi się słyszeć pejsatego 
Icka czy Moszka, jak  idąc deptakiem  
z dum ą oznajm iał swoim współw yznaw 
com, że ma już na 6 dni naprzód 
godziny w I. klasie. Otóż, wyrażając 
opinię większej połowy chrześcijańskich 
gości, ośmielam się staw iać wniosek, 
ażeby rów noupraw nienie (jeżeli to jeszcze 
jest równoupraw nieniem , a nie uprzyw i
lejowaniem  chałatów ) ograniczyć przy
najm niej do tego stopnia, aby w pierw 
szym rzędzie uw zględuiać potrzeby ku
racyjne chrześcijańskiej ludności. — 
Możuaby stanowczo zabronić wydawania 
biletów I. klasy żydom pejsatym  o w strę
tnej często powierzchowności, których 
napływ  je s t  tak i, że przez to jedno 
ograniczenie zyskalibyśm y wiele godzin 
wolnych. Jeżeli jednak, przyjm ując mój 
wniosek, c. k. zarząd obawiałby się na 
siebie ściągnąć zarzutu antisem ityzm u, 
niechże więc stara się koniecznie o po
większenie liczby łazienek , co przy tak 
znacznym  rok rocznio napływ ie gości 
i opiece rządowej, nie byłoby wcale tak 
trudnem  do osiągnięcie.

Skarb państw a, g<: . y dobrze pojmo
w ał swój w łasny in te res, starałby się 
o jak najw iększy rozwój zakładu nie 
tylko pod względem upiększenia go, ale 
przedew szystkiem  pod względem potrzeb 
leczniczych i wygody kuracjuszów . Nie 
mniej niezbędnem  byłoby nadanie m iejsco
wemu zarządowi większej swobody dzia
łan ia , zwłaszcza w kierunku czynienia 
nakładów na to, Co jest niezbędnem  bez 
biurokratycznego traktow ania sprawy. 
Przy staranności, K rynica m ogłaby sit; 
podnieść do znaczenia pierw szorzędnych 
zdrojowisk, w obecnym  bowiem stanie 
rzeczy, mimo że posiada wiele warunków 
danych jej od przyrody, jak  w yśm ienite 
źródła i piękne położenie, mimo że uzna
jem y za obowiązek narodowy swoje po
pierać i mimo, że ją  m ianem  pierw szo
rzędnego zdrojowiska krajowego chrzci
my, ona niem nie jest. Zaniedbyw aniem  
K rynicy spraw ić się got wo to, że coraz 
mu i ej pojawiać się tu będzie ludzi za
możniejszych, którzy szukać będą pora
towania zdrowia we F rancensbadzie, gdzie 
nie drożej a znacznie lepiej i w ygodniej, 
choć może mniej przyjem nie.

Jeden z gości krynickich.

K R O N IK A .
Lwów dnia 22. lipca

Z a p isk i o so b is te . Dyrektor poozty p,  
Jan Seferowicz wyjechał na 6 tygodniowy 
urlop a kierownictwo dyrekcyi poczty objął 
starszy radca p. Emil Gaberlc.

Wiceprezydent krajowej Dyrekcyi skarbu, 
dr. Witold Korytowski, wyjechał na kilka 
dni do Wiednia.

W la d  -m oścl d y e c e z y a ln e . Dyeoezya 
tarnowska: Nowo wyświęcony ks. Woje.
Dąbrowski przeznaczony na wikarego do 
Gręboszowa, a ks. Woje. Zabawiński z Grę
boszowa przeniesiony do Zakliczyna. Ks. J ó 
zef Piekarzewski, wik z Ciężkowic, prze
niesiony do Podegrodzia, zaś ks. Leon Gru- 
szowiecki z Podegrodzia do Ciężkowic, ks. 
Franciszek Wojtauowski z Radłowa do 
Mszany dolnej, ks. Staszałek z Mszany dol
nej do Radłowa.

N a s ty p e n d y a  m o n a rs z e  po 300 zł.
rocznie, a to po dwa dla słuohaozy uniwer
sytetów we Wiedniu i Czerniowcaoh, a je
dno dla słuchaczów uniwersytetu we Lwo
wie, rozpisany został konkurs z terminem 
do 15 sierpnia.

S la b  p. Romana Załozieckiego prof. po
litechniki lwowskiej z pną Józefą Huleni- 
ozówną odbędzie się dnia 30. bm. w Ostro
wie w Ks. Poznańskiem.

P r e z y d e n ta  k o le i  p a ń s tw , dr. Bi
lińskiego, który w sobotę przybył do Lwowa, 
witali zgromadzeni na dworcu nrzędnioy 
kolejowi w sposób uroczysty, a ci urzędni
cy, którzy są objęci ostatuim awansem, 
składali p. prezydentowi swoje podziękowa
nie. NaBtępnie udał się prez. Biliński do 
warstatów kolejowych, gdzie robotnicy wdzię- 
nzni za swoje stabilizowanie, przywitali go 
grzmiącem hurra! — a potem urządzili mu 
owaoyę. Dwóch z grona robotników wystą
piło z mowami, dziękując p. prezydentowi 
za jego tak Bkuteozną opiekę i troskę o do
bro robotników.

W niedzielę rano odjeohał p. prez. Biliński 
do Tarnopola na zwidzenie nowo budującej 
się linii do Halicza, poczem udał się do 
Podwołoozysk.

Prezydent kolei państwowych dr. Biliń
ski przejeżdża dziś wieozorem przez Lwów 
dąiąo z powrotem do Wiednia. We Lwowie 
•atrzyma się p. prezydent tylko kilka go

dzin celem udzielenie na dworcu głównym 
między 8 a 10 wieczorem posłuchań urzę
dnikom i służbie kolejowej.

N iż s i  u r z ę d n ic y  kolei państwowych 
t. zw. podurzędniay, skorzystali z pobytu 
w kraju naszym p. praz. Bilińskiego i wy
słali doń deputaoyę, która zaniosła prośbę 
o cofnięcie rozporządzenia, mocą którego 
podurzędnicy mają prawo używać wagonów 
II. kl. tylko w służbie, w podróżach zaś 
prywatnej natury, otrzymują bilet wolnej 
jazdy tylko klasą trzecią. Również prosiła
deputacya, aby w służbie pozwolono nosić
podurzędnikom m undur i odznaki urzędni
cze. P .  prezydent odpowiedział proszącym, 
że posad podurzędniozyob przy kolei nie
tworzył i Ż9 pojmuje tylko urzędników i 
służbę. Klasy jakiejś pośredniej, podurzę- 
dników, którą zastał przy kolejach państwo
wych nie uznąje i zaprowadzając egzamina 
wstępne dla urzędników, umożliwił tern 
wszystkim inteligentnym podurzędnikom a- 
wans do katc-goryi urzędników. Wszyscy ci, 
którzy egzamina pozdawali, otrzymali już 
posady urzędników, a oi, którzy ich nie
zrobili, nie mają też prawa do równania 
siebie ze stanem, do którego nie meją kwa- 
lifikacyi. Z tyoh samych powodów odmówił 
p. prezydent przyznania podurzędnikom pra
wa noBzenia m unduru urzędniczego, dodając 
iż ze względu, że nie jest rzeuzą odpowie
dnią, aby fuakeyonaryusze kolei w mudu- 
racb podurzędniczyob z publicznośoią się 
stykali, postanowił w przyszłości wszystkie 
posady, na których funkoyonaiyusze kolei 
mttją styczność z publicznuśoią, obsadzić 
wyłącznie tylko urzędnikami.

N ie p a tr y o ty c z n a  le k k o m y ś ln o ść . 
Przed kilkoma dniami pojawiła się w nie
których dziennikaoh galicyjskich notatka, j a 
koby p. Lesznowski redaktor Gazety w a r
szaw skiej przyjął subwencyę od gen. Szu- 
wałowa, no i naturalnie wyciągnięto stąd 
pewne wnioski... Strzegliśmy się powtórze
nia tej notatki, gdyż nic łatwiejszego jak 
rzucić taką straszną kalumnię choćby na naj
lepszego obywatela, ale skutki jej trudno 
potem wykorzenić, —  jednakże z drugiej 
strony nie mogliśmy reagować przeciw tej 
lekkomyślnej pogłosce, nie zebrawszy dokła
dnych danych. Tymozasem dziś czytamy w 
K urjerze lwowskim  pod np. „Niegodziwe 
oszczerstwo" co następuje: „W  K urjerze
lw ow skim  z 14. bm. pomiędzy Rozmaito
ściami znajduje się doniesienie, wyjęte z 
przytoczeniem źródła z auwry kańskiej R e 
fo rm y  (wychodzącej w Bouffal"), że Gazeta 
W arszaw ska  przeszła na żołd Szu wałowa. 
Zarzut tak potworny, ubliżający honorowi 
pisma najpoważniejszego w Warszawie, któ
re w ręku jednej rodziny przechodząc z ojca 
na syna, zawsze poczciwie służyło sprawom 
publicznym w dzielnicy zakordouuwej, dostał 
się do dzienników amerykańskich z londyń 
skiego socyalistycznego Przedśw itu  i jest 
w y m y s ł e m ,  jest k r z y w d ą  tem większą, 
że dotknięty nią redaktor Lesznowski weale 
bronić się nie możs, skrępowany cenzurą 
rosyjską. Reform a  butfalowska a za nią in 
ne pisma amerykańskie raczą przejąć to do 
wiadoinośoi i krzywdę wyrządzoną człowie
kowi, otoczonemu powszechnym szacunkiem, 
którego cała przeszłość polityczna jest nie- 
ikazitelną i wolną od wszelkich podejrzeń, 
naprawić. Naprawić krzywdę taką jest obo
wiązkiem obywatelskim".

Do p a n i S ta m b u łó w  wysłano dziś 
ze Lwowa adies kondolencyjny, bogato o- 
prawny, opatrzony kilkustt podpisami tej 
treści! „P an i!  Ogłuszeni przygnębiającym 
ciosem, który dotknął Panią, zabierając od 
Jej bobu najlepszego syna bułgarskiej ziemi, 
składamy Jej najgorętsze wyrazy kondob-n- 
cyi. Oby w ciężkim Bm tku było Pani po
cieszeniem, że Stambułów żyć będzie tak, 
jak Rejtan wiecznie w sercu tych, którzy 
czuć potrafią cześć wiuną męczennikom swo
body i wolności".

D o A m e ry k i sznkać szczęścia wybie
ra ła  się pani Reisel Gold, zapomniała je 
dnak, że ma w starym świecie do załatwie
nia jeszcze kilka starych rachunków, a 
mianowicie odsiedzenie roku ciężkiego wię
zienia za popełnioDą kradzież. Nie zupo 
mniał jednak o tem kuzynek Ghaim Gold, 
który złożył za nią podczas śledztwa kancyę 
200. zł., aby mogła z wolnej stopy odpo
wiadać i w obawie, aby kaucya jego nie 
przepadła, zawiadomił poiioyę o zamarzonej 
podróży, skutkiem czego pani Reisel została 
na przeciąg jednego roku we Lwowie za
trzymaną.

D o b ry  k o ń . Dorożkarza Leihę Katza 
pociągnięto do odpowiedzialności za używa 
nie przy dorożce wynędzniałego i chorego 
konia. Ponieważ Katz usilnie twierdził, że 
„koń jest całkiem dobry", wezwano wete
rynarza miejskiego, który polecił konia za
bić, co też w istocie wykonał natychmiast 
rakarz miejski.

Z a m a c h  sa m o b ó jc z y . Jan  Chomin, 
listonosz, liczący lat 44, żonaty, ojciec czwor
ga dzieci, przyniósłszy dziś przed godziną 8 
zrana listy do gmachu Banku hipotecznego, 
złożył torbę z listami na korytarzu I piętra, 
poczem otworzył okno i w zamiarze samo 
bójczym rzucił się z tego okna na podwórze. 
Ciężko poranionego i nieprzytomnego odsla 
wiło pogotowie stacyi ratunkowej do szpitala 
powszechnego. Powodem zamachu miała być 
okoliczność, że Chomin nie otrzymał spadku, 
którego spodziewał się po jednym z kre
wnych, zmarłym w Rosyi.

P o ż a ry . W nr. 197 Gazety narodo
wej podaliśmy pod tym tytułem  wyjętą z 
urzędowej Gazety lwowskiej notatkę, że Da 
obszarze dworskim w Petryłow ie (pow. tłu  
maoki) spłonęły stajnie i kilka sztuk bydła, 
a szkoda wynosi 14000 zł. Tymczasem 
dziś otrzymujemy od p. Bohdanowioza w ła 
ściciela Petryłow a lis t z doniesieniem, że 
oała ta  wiadomość o pożarze jest niepra
wdziwa, że naraziła go ona ca wielkie nie
przyjemności, a wreszcie z prośbą o spro
stowanie faktn. Czynimy to niniejszem, a 
równocześnie wyrażamy zdziwienie, że urzę
dowa Gazeta lwowska czerpiąea swe infor- 
maoye w sprawach krajowych w nam iestni
ctwie i wszystkich starostwaoh galicyjskich, 
rozszerza podobne nieprawdziwe wieśoi w ła 
śnie o wypadkach krajowyoh, o których 
przecież otrzymuje urzędowe relaoye.

Z t a j e m n i c  p o l i c y i  c z e r n io w ie c  
t l e j .  Gazeta polska p isze: Przed kilkuna
sto dniami okradziono w Czerniowcaoh le
karza pułkowego dr. Z. Zawiadomiona- o 
wypadku polioya, podejrzywająo służącego 
Zielińskiego, który od niedawna pozostawał
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w obowiązku u dra Z., aresztowała go na 
tycbmiast. Ponieważ ten stanowczo wypierał 
się zarzuconej mu zbrodni, przeto z polece
nia wachmistrza policji, związano go i roz
poczęto indagacyę za pomocą —  torturowa
nia 1 Mianowicie przez dwie godziny bito go 
niemiłosiernie po twarzy, głowie, plecach i 
nogach, zapytując od czasu do czasu, czyli 
przyznaje się do winy. W  biciu nawet sam 
wachmistrz brał czynny udział. Nieszczęśli
wy broczył krwią i chwilami tracił przy
tomność, co policjantów doprowadziło jeszcze 
do zwierzęcej wściekłości. Gdy, pomimo tak 
niezwykłego znęcania się, napół martwy 
Zieliński jeszcze nieustannie odzywał się, iż 
nigdy w życiu nie popełnił kradzieży, — 
zaprzestano nakoniec tortur i prawie nieży
wego wtrącono do aresztów magistratu. Na
stępnie aresztowała polieya jakiegoś służą
cego, który żył w przyjaźni z Zielińskim, a 
gdy i ten przeczył, jakoby cośkolwiek wie
dział o kradzieży, —  poddano go takiej s a 
mej procedurze. Dopiero później sprowadzo
no do policyi sługę z sąsiedniej realności, 
■iejakiego Szuszajłę, który, jak się pokazało, 
był właściwym i jedynym sprawcą kradzie
ży. Niemiłosiernie obitych, a zgoła niewin
nych dwóch pierwszyoh aresztanlów wypu
szczono łaskawie na wolność, ale obaj przez 
czas dłuższy nie będą zdolni do żadnej p r a 
cy z powodu ciężkiego pobicia. Zieliński, 
obcy w Czernioweach, przywlókł się przy 
pomocy litościwych ludzi do redakoyi G aze
ty  polskiej i doprawdy, zgrozą przejął nas 
widok tego człowieka. C iłe  ciało miał fiole 
fowe, a przy każdym ruchu jęczał z bolu. 
Żalił się na ból w boku, który mu obrzmiał, 
i jedną nogą zgoła nie mógł poruszać. Opi
nia publiczna w Czerniowcaoh jest oburzoną 
i niecierpliwie wyczekuje sądowego rozstrzy 
gnięeia tej sprawy.*

G d z ie  ż y j e  s ię  n a j ta n ie j  w monar
chii austro-węgierskiej ? Odpowiedź na to 
pytanie wedle dat statystycznych j e s t : w 
Werszec na Węgrzech. Tam dostanie za 
66 ct. tyle, ile w Wiedniu za 1 zł., w 
Salcburgu, Bernie i Pradze za 95 ot., we 
Lw ow ie , Krakowie, Ołomuńcu i Grac u za 
92  ct., w Liucu za 85 c t , w Debreczynie 
za 75 ct., w Kronsztadzie, Szegedynie, Klau 
seuburgu za 73 ct. i t. d.

Czy c e s a rz  n ie m ie c k i  ma prawo wy
głosić kazauie z kazalnioy w kościele ? Nad 
tein pytaniem łainia sobie głowy berlińskie 
koła teologiczne. Wiadoma rzecz, że cesarz 
Wilhelm I I  osobiście odprawia podczas swych 
podróży morskich nabożeństwa na okrętaeh 
i sam wygłasza nauki. To właśnie wywo
łało ową kwestyę ważną. I  podczas gdy 
część teologów odmawia monarsze prawa do 
kazalnicy, —  inni znów przyznają mu ją 
najzupełniej, opierając się na tein, że ce
sarz jest zarazem najwyższym biskupem e- 
waugielickiego kościoła krajowego. Wywody 
przeciwników, że monarcha nie złożył ig/.a- 
miuów teologicznych i nie otrzymał powoła
nia na kaznodzieję, zbijają tym argumentem, 
że przecież już i kandydaci teologii prote
stanckiej mają prawo kazać. Zaś stanowisko 
cesarza jako zwierzchnika kościoła ewange
lickiego uprawuia go de wypełniania wszel
kich funkcji duchownych.

O g r o m u t l  b u r z a  srożyła się w piątek 
19. hm. w Berlinie i okolicy, wyrządzając 
znaczne szkody.

T r z ę s i e n i u  z i e m i .  Świeże badania 
wykazały, iż trzęsienie ziemi, objawiające 
się w jednej części świata, odczuwane bywa 
o tysiące kilometrów w drugiej. Dyrektor 
obserwatoryum przy Collegium R < manum 
przed kilku miesiącami zaznaczył pięć wstrzą
śnięć, które były odbiciem trzęsienia ziemi 
w Japonii, na odległości 9 500 kilometrów. 
OiCjlaoya przeszła z krańców Azyi do E u 
ropy w godzinę czasu. Podobne wstrzuśnie- 
nia, zależne od katastrofy w Japonii, zau 
ważono w Charkowie i Mikołajowie, Były 
one silniejsze i trwały dłużej.

U cz o n e  p s y .  N a  polach Elizejskich 
w Paryżu produkuje się obecnie — trupa 
Isla pod kierunkiem „dyrektora" R ’chard. 
Między innemi widowiskami rozgrywa się 
taka scena: Dekoracja przedstawia ulicę 
wśród nocy. Z za węgła wychodzi złoczyń 
oa, owinięty szarym płaszczem, rozgląda się 
naokoło, a widząc, że nikt go ńie śledzi, 
rzuca zapałkę na materyały palne. Za chwi
lę wybucha ogień, a natychmiast w oddali 
rozlega się trąbka. Nadjeżdżają strażacy 
w htłmaoh żelaznych i rzucają się w ogień, 
ale już zapćźuo; dach płonącego budynku 
wali się. Na górnem piętrze widać matkę 
zrozpaczoną, z dziecięciem na rfku. Jeden 
ze strażaków postanawia uratować ofiary. 
Przysuwa drabinę, wchodzi po niej w pło 
mienie i wydobywa z nich szczęśliwie ma 
tkę z dziecięciem, ale sam ranny śmiertel
nie, pada trupem. Towarzysze składają go 
na noszach i dają znać rodzinie. Nadbiega 
spłakana wdowa i na widok martwego mał 
żonka, pada zemdlona. Cuoą ją, znowu 
mdleje. Wreszcie wsadzają do powozu. Za
słona spada. Całą tę scenę odgrywają psy 
tresowane, przeważnie podwórzowe kundle, 
takie bowiem są podobno najsprytniejsze 
do podobnych produkeyj. „Profesor" Ri 
ehard objaśnia, iż tak zdumiewające rezul
taty trrsury osiągnął po miesiącu nauki.

O p rz e n o s z e n iu  m y ś l i  podaje K u- 
ryer w arszaw ski D astępująoe ciekawe szcze
góły: Uczony angielski, Lodge, profesor fizyki 
w uniwersytecie w Liverpoolu, prezes sekoyi 
matematyoznej Stowarzyszenia brytańekiego, 
jest wielkim zwolennikiem przesyłania my
śli na odległość i oddawna już bardzo wy
mownie głosi konieczność przyjęcia tej te- 
oryi do szeregu zasad naukowo stwierdzo
nych. Według prof. Lodge, przesyłanie my 
śli na odległość polega na pewnego rodzaju 
sympatycznem „powinowactwie", które po
zwala rozmawiać na odległość b-z uciekania 
się do pomocy żadnego z pięciu zmysłów.

A  przebywa w Krakowie, B  w Tarno
wie. W chwili, gdy A  myśli, że B  zrobiłby 
dobrze, gdyby do niego przyjechał, B  wsia 
da do pociągu i jedzie do Krakowa. Jest 
to najpierwotniejsza wymiana myśli na od
ległość. Przesłanie myśli A  odbyło się przy 
pomocy czynników niewidzialnych. Profesor 
Lodge całą soryą argumentów stara się do
wieść, iż jest to tak proste, jak telefon lub 
telegraf. Przed stu laty nikt nie przypu
szczał, aby za pociśnięniem guzika u drzwi 
wchodowych mógł odezwać się brzęk dzwon
ka w kuchni. Nikt z uczonych nie wyjaśni 
wam dotychczas, jaka to mianowicie siła 
pośredniczy pomiędzy gazikiem a dzwonkiem

w kuchni. Nazwano to elektrycznością, *1* 
aikt dotychczas nie wie, co to je3t wła*®1* 
wie. Weźmy dwa instrumenty muzyo*1*®' 
najzupełniej podobne, oddzielone od sieb** 
i oddzielone od innych instrumentów, powi®' 
szone naprzykład w powietrzu. Jeśli wyć®' 
będziemy dźwięk z jednego, drugi odez'f*e 
się słabo. Cóż to za rodzaj rezonansu sy®' 
patycznego ? Je s t  to dźwięk, mający za p r ^ '  
ozynę dźwięk —  ale jaką drogą? Rozpatr*' 
my dwa magnesy, podobne zupełnie do 
bie pod każdym względem, a nmieszcz«,ne 
tak, iż mogą z łatwością poruszać się 
twardych końcach pryzm. Jeżeli poruszyH*! 
jeden z tyoh magnesów, drugi pornszy 
również. Weźmy wreszcie telefon. Mówi'3/  
na jednym ki ńeu drutu, a głos odzywa sj? 
na drugim. Nietylko więc fakt przesyłani* 
myśli na odległość jest w wielu punkt*-®*1 
ciemnym dla nauki.

Malcolm Gu*hrie wykonał seryę nae'-?” 
pujących doświadczeń: iw ie osoby, stoją®® 
przy dwóch stronach muru, trzymają si? ** 
ręce przez otwory w murze, ściśle zastef®' 
wane do objętości ręki i zalepione wapń'’1* [ 
tak, iż wolnej przestrzeni pomiędzy m ur '1* 
a ręką nie ma. Wkładano w uita  jeduei 
osoby rzeczy smaozne i liesinaczue i pr*e' 
konano się, iż druga odczuwała gorycz i®*1 
słodycz. W ten s a a  sposób można podr®1
żuić nerwy słucha, zapachu, wzrokn.

Prof. L-dge stwierdza realność uiek^* 
rycb doświadczeń z przesyłaniem myśli Bl 
odległość, żałuje tylko, iż doświadczenia ni® 
były dostatecznie llozne. To też zaebę®*
profesor do doświadczeń, które jak  twierd*'» 
nie są ani trudne, ani nieprzyjemne. Moło* 
czynić doświadczenia w dwie, trzy osobf1 
bez niczyjej pomocy. Doświadczenia pon>’?' 
dzy członkami rodziny, lub pomiędzy kr** 
wnymi udają się lepiej, niż pomiędzy obej' 
ini ; indywidua sympatyzujące z sobą dok® 
nywnć bęóą doświadczeń łatwiej i lepiG
niż osoby zupełnie, obce. Przypuśćmy, *’ 
ojciec z synem znajdują się w pokojs®*1
przyległych. Ojciec patrzy z pewnem naW 
żeniern myśli na malowidło, wiszące 1,4 
ścianie, i zapytuje następnie syna, o cz®111 
myślał przi d chwilą.

Stowarzyszenie badań psychicznych *
Londynie zgromadziło znaczną liczbę d®' 
świadczeń i zamierza wydać o nieb to®' 
zatytułowany: „ W id n a  żyjących*. Wszy®4' 
kie te doświadczenia mają na celu wyk*- 
zanie, że przestrzeń, choćby była jak  H*J” 
większa, nie jest, przeszkodą przy wymian® 
myśli na odległość. Niebezpieczeństwo, **' 
grażające ukochanej osobie —  twierdzi pr °̂ ’ 
Lodge — śmierć dziecka, brata, męża mo*f 
być sygnalizowana bez pośrednictwa dril® 
telegraficznego w pewnycn waruuka®^' 
usposabiających przychylnie do przyję®** 
takiej wiadomości. Nazywa się to Mepatył ' 
sympatyą na odległość. Nauka nic nie W*, 
dotychczas o telepatyi, wie tylko, że j^  
objawy są realne. Ozy pośrednikiem jest t<* 
powietrze, jak przy wrażeniach słuchowy®!*’ 
czy eter, jak przy doświadczeniach z n>*- 
gnesami? Nie wiadomo. Faktem jest, ** 
doświadczenia można powtarzać, a wi?® 
sprawdzać coraz ściślej ich cechy zasadnie*®" 
Pewne indywidua mogą przez natężenie W®!* 
pobudzać mózg innych indywiduów na Pe' 
wuą odległość tak, iż indywiduum pobud**' 
ne odwraca się, pomimo, że indywidu01* 
pobudzające nie działało ani głosem, **1 
wzrokiem. A  szepce jakiś  sekret B ; y? 
który znajduje się na takiej odległości, j* 
słyszeć żadną miarą nie może, domyśla 
o co idzie, zwłaszcza jeżeli sekret doty®*J 
samego C.

Z m a r l i .  Tekla z Jankowskich Zielonk* 
urodzona 1813, zmarła we Lwowie dnia 8** 
bm. Pogrzeb odbędzie się we środę 24. &■ 
m. z domu przy ul. Kościuszki 1. 11. *** 
cmentarz Łyczakowski.

F a n ta s ty c z n y  t e a t r  c z a r o d z ie ja ^
p. B. Schenka przybył do Lwowa i prodU' 
kować się będzie w teatrze letnim. SpecyaP 
nością tego teatru są pantominy, ewolocf® 
wodne, latająoy balet, tańce oryginał**®’ 
fcerye, magia, a wreszcie —  co z pewnośc'4 
najbardziej zajmie widzów —  galerya if" 
wych obrazów wedle dzieł najpierwazJ0*1 
mistrzów. Swego czasu w Wiedniu podobn* 
galerya obrazów miała olbrzymie powodz®' 
nie. Teatr p. Schenka przybył z Bukareszt*’ 
gdzie cieszył się ogólnem uznaniem.

Sztuki piekne,
Z te a t r u .  Znakomity artysta p. Mi®' 

ozysław Frenkiel wystąpi dziś w jednej * 
najlepszych swoich ról Flirtowskiego w 
medyi Bałuckiego pt. „Flirt*. Komedya B*' 
łuckiego należy u nas do tych wyjątkowy®** 
utworów, które zawsze teatr przepełniają 
obecnie występ ulubionego artysty doda 
niemało uroku i zaintereeowania. P. Fr®D'  
kiel gra ł na warszawskiej scenie F l i r to ^ '  
skiego przeszło siedemdziesiąt razy, wzni®' 
oając zawsze w teatrze nieopisany hom°*' 
Niewątpliwie więc i u nas zdobędzie sobi® 
w tej roli równie wielkie powodzenie. 
więc j ; k  na dwóch poprz-dnioh występa®*1 
p. Frenkla będzie równie przepełniony. N)f 
prędko bowiem ujrzymy znowu Frenkla 
naszei scenie.

Codziennie odbywają się próby z 3 akt®' 
wej komedyi Wolffa pt. „Mężowie ich c^  
rek“ . W komedyi tej wystąpią pp. Mieczy' 
sław Frenkiel, Hierowski, Kwiecińska, <?®' 
styńska itd.

R e p e r to a r  te a t r a ln y .  Dziś we wtor<*
„Flirt"  komedya w 4 aktach M. Bałucki®' 
go. Trzeci giścinny występ p. Mieczysła^1* 
Frenkla.

* P . M ieczy sław a  F r e n k la  wit*^
onegdaj bardzo licznie, mimo słoty, iS c°' 
madzona w teatrze letnim publiizność 
sposób prawie owacyjny. Sympatyi, ja**1* 
Frenkel cieszył się w uaszem mieście, w®1*, 
le nie straeił; witano go nietylko oklaska***! 1 
ale i uśmiechami, jak dobrego starego z*1* 
jomego i przyjaciela. I  Frenkel, gdy 
lazł się na lwowskiej scenie, miał zł0*' 
humor, gra ł jak dawniej, jak  zawsze, * 
samą werwą i zacięciem, z większą ty'*, 
może jeszoze finezyą i wystudyowaniem 
do subtelności swej roli. Publiczność baW*^ 
się wybornie, zwłaszcza, że i nieznana ^  
tąd u nas komedya „Doktor z musu" u**0 
źy do najlepszych utworów Moliera i p®̂®j, 
jest Bzozerego dowcipu i wyśmienity 
scen,
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Dalszych występów p. Frenkla wycze

kujemy wszyscy z wielka niecierpliwością,
* M y s z u g a  w  K ijo w ie . Czasopismo 

Ż iźń  i  iskustwo, wychodzące w Kijowie, 
donosi, łe  p. Myszuga przyjął postawiony 
mu ze strony dyrekcji opery kijowskiej w a
runek, iż w ciągu sezonu 1895/96 wykona 
w języku rosyjskim cztery partye, a miano
wicie w operach „Rusałka", „Oniegin" i 
„Demon44 i jedną partyę z dotychczasowego 
swego repertuaru.

* "W G re lfw a ld z le  doczekał się pa
miątkowej tablicy Paweł Konewka, krewniak 
może owego Maćka z Dobrzyna, co był 
„zwan Konewka od sztućca, który na6znł, 
z gardłom tak szerokiem, że zeń, jak z kon
wi, tuzin kulek la ł  potokiem". Paweł ów 
sztućca nie naszał, ale z pomorskiej ziemi 
ród wiodąc, był takim mistrzem w tworze
niu sylwetek, jakiego nie było przed nim, 
ani po uiw. Jego dwanaście tablic do „F au
sta", jego „Falstaff1, jego sylwetki do „Snu 
nocy letniej", a nadewszystko jego przepy
szne zwierzęta do przeróżnych bajek, wsła
wiły to imię, bliższe może nain, niż 
Niemcom.

* P o e ta  O p o e ta e ll. Leoonte de Lisie, 
zmarły niedawno akademik i poeta, jak 
wielu innych piewców, miał bardzo dobre 
n sobie, a dość liche o kolegach swych 
mniemanie. W papierach, pozostałych po 
autorze „Kainau znajduje się, między inne- 
mi, taka ocena znakomitości poetyckich:

L a m a r tin e : Wyobraźnia bujna, więcej
ambicji niźli zdolności. Artysta niedojrzały, 
wielki poeta, dzięki przypadkowi; spaczył 
wiele umysłów, zawrócił głów tysiące.

A lfre d  de M ussc t:  Poeta mierny, a r
tysta żaden, prozaik bardzo dowcipny.

W iktor H ugo:  Największy ze znanych 
poetów lirycznych, błahy i wspaniały zara
zem, we wszystkiem krańoowy, niewyczer
pany w obrazach potężnych i niedorzecznych 
naprzemian. Marzyciel o wielkiej sile wy
obraźni, lecz dośó tęgim umyśle.

Teodor de B anm lle  : Dowcipny, b ły
skotliwy. ale płytki.

Teofil G a u tie r : Wyborny poeta, dosko
nały pisarz, najniesłuszniej zepoznany.

B era n g e r:  Jego okolicznościowe piosnki 
zyskały poklask przelotny, dziś moda na 
nie przeszła, w proch się rozsypują.

Tajemnice oblicza-
Fizyouomiśoi, którzy za praojca awej 

nauki uważają Campanellę, za ojców zaś 
Campera i Lavatera, przypominają o sobie 
ludzkości od czasu do czasu. Thomper w 
Holandyi, Soemmeriug i  Maaa w Niemczech, 
Gross w Anglii odnowili doświadczenia La- 
Vatera, którego współpracownikiem był przi-z 
czas jakiś Goethe. Następnie przyszedł Sih- 
ler, którego „Symbolika twarzy" szukała 
natchnienia w Schellingu i H e g lu ; Carus, 
który wyjaśnił wiele zagadek ; potem Du- 
chenne de Boulogne z „Ftzyologią ruchów" 
i „Mechanizmem oblicza ludzkiego14, potem 
jeszcze Gratiolet z „O flzyouomii i ruchu 
wyrazu twarzy", jeszcze później Pideris ze 
swoją „Mimiką i fii.yonomiką", wreszcie 
transformiści Darwina, ewolucyoniści (Spen
cera i materyaliści Langego.

Wszystkie te prace, tworzone przez le
karzy i uczonych, starały się z jednej stro
ny wyjaśnić wpływ czynny, wywierany przez 
wrażenia zewnętrzne na dźwignie, służące 
do wywołania wyrazu twarzy, z drugiej zaś 
i  trony szukali, jakie zmiany zachodzą w h- 
zyonomi wssutek namiętności i instynktów, 
ufni w zasadę, iż oblicze jest zwierciadłem 
duszy.

Synteza tych oddzielnych prao była do 
zrobienia, a wypełnić tę lukę starał się 
Ledos w dziele swem „ Traite de la phy- 
sionom ie hum aine“. Można się spierać 
z autorem oo do słuszności jego wywodow, 
a le ,  chcąc się spierać, należy przede- 
wszystkiem poznać treść książki.

Fizyonomika —  mówi Ledos — poma
ga  człowiekowi we wskazywaniu skłonności 
jego  natury indywidualnej. Ona to daje mu 
m ożność badania siebie samego, a przez 
głębokie poznanie istoty duchowej daje broń 
przeciwko własnym słabościom, zapobiega 
błędom, pochodzącym ze skłonności osobi
stych. Stosowana do bliźnich, fizyonomika 
pozwala odróżniać człowieka cnotliwego od 
występnego, przyjaciela szczerego od prze
wrotnego, który wkłada na siebie maiskę, 
aby tem łatwiej szkodzić i kopać dołki, de
maskuje łotra, który chowa się pod pozo
rami fałszywej cnoty, hypokrytę, który u- 
krywa niegodziwość swej duszy pod p ła 
szcz* m cnót wsz-lakich.

Podstawy dzieła Ledosa są następujące; 
Formy są znakami, składającemi się na j ę 
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zyk fizyonomiczuy. Historya człowieka, jego 
zdolności, jego skłonności, słowem cała jego 
dusza wypisana j - s t  na obliczu i na ksz ta ł
tach cielesnych. Tak więc oblicze nie jest 
źwierciadłeui, ale księgą.

Oblicze ludzkie w swoich zarysach ogól
nych odpowiada pięciu figurom geometry
cznym, j a k : kwadrat, koło, elipsa, trójkąt i 
stożek. Każda głowa ludzka jest zamknięta 
w jednej z tych figur. Każdy z tych typów 
dzieli się na trzy klasy, warunkowane pro
porcjami typu. 8 ą  to :

Typ kwadratowy zupełny, typ kwadra 
towy długi, typ kwadratowi krótki.

Typ okrągły zupełny, typ okrągły po- 
dłuży, typ okrągły krótki.

Typ owalny zupełny, typ owalny podłu
żny, typ owalny krótki.

Typ trójkątny zupełny, typ trójkątny po
dłużny, typ trójkątny krótki.

Typ stożkowy zupełny: typ stożkowy
podłużny, typ stożkowy krótki.

Typy, należące do jednego podziału m a
ją, stosownie do klasy, swój charakter oso
bny i swoją indywidualność odrębną. Z tego 
wynika, że dla każdego z nich przejawy 
upzuć, instynktów, namiętności mają odrę
bną formę, odrębną energię i odrębny ro
dzaj działania.

Wtźmy np. typ kwadratowy, najczęściej 
spotykany. Typ ten oałą swą działalność 
skierowywa na rzeczy pozytywne i prekty- 
czne, zwłaszcza dotyczące spraw materyal- 
nych życia. Uozucia tego typu są pozytywne, 
wyrozumowane i wyrachowane, namiętnośoi 
są silne, długotrwałe, zdecydowane. Indywi
duum działa głową, nie zaś sercem.

Typ kwadratowy długi nie jest idealistą, 
ale. bywa mniej pozytywny niż poprzedni, 
Indywiduum tego typu zwraca przeważnie 
uwagę na realną stronę życia, ale łączy 
z nia pewne skłonności umysłowe, duchowe. 
Uczucia płyną tu przeważnie z głowy, ale 
me wyłączają uczuć sercowych. Namiętnośoi 
są mniej długotrwałe, mniej zdecydowane i 
mniej silne, niż u typu poprzedniego.

Typ wreszcie kwadratowy krótki ma 
skłonności brutalne, dążenia niskie i nik
czemne. Charakter to skłonny do surowości 
i złości. Namiętności tego typu są gwałto
wne, brutalne, zwierzęce. Indywiduum jest 
niebezpieczne z powodu swoioh złych skłon
ności i dążenia do rozpusty, okrucieństwa i 
zbrodni.

Oczywiście formy geometryczne nie są 
tu zwykłemi formami geometrycznemi prze
strzeni : jest to koło moralne, elipsa moral
na, kwadrat i trójkąt intelektualny, formy 
zaś materyalce są tylko ich znakami, prze
jawami. Typy te geometryczne nie iłuraaczą 
wyłącznie skłonności organizmu i nam ię
tności, ale... wyjaśniać mają przeznaczenie 
tego lub owego indywiduum. Aby teoryi 
swojej nadać pozory prawdopodobieństwa, 
wprowadza Ledos do swoj-j nauki, oprócz 
typów geometrycznych, osiem „typów plane
tarnych", które uważa za pewien rodzaj 
„oktawy fizyonomicznej44. Typy te odpowia
dają formom ludzkim, które Grecy nadali 
swym bogom.

„Grecy — pisze autor dzieła o fizyogno- 
mice - -  uosobiali wszystko. Jako wielbi
ciele piękna uczłowieczyli swoich bogów w 
najwyższych koncepcyaeh artystycznych. 
Z pomiędzy bóstw greckich wybraliśmy 8, 
mianowioie: Saturna, Jowisza, Apollina czy
li Słońce, Marsa, Merkurego, Wenerę, D ia
nę czyli Księżyc, Cybelę czyli Ziemię, gdyż 
ośm tych bóstw głównych łączą -w sobie 
charaktery fizyczne, moralne i namiętnościo
we, każdy zaś z nich jest typem idealnym. 
Bóstwa te dały nazwy głównym płanetom 
naszego systemu.

Jeżeli tedy mówimy: „typ saturnowy44, 
„jowiszowy44 itp., chcemy przez to powie
dzieć, iż człowiek tego typu odpowiada fi
zycznie i umysłowo pojęciu Saturna, Jow i
sza itp. Natura pojedyńeze tony „oktawy 
fizyognomiczuej" łączy w „akordy fizyogno- 
miezne" czyli że człowiek może być mię- 
szaniną trzech lub cztereoh typów.

M in is te rs tw o  o św ia ty  odm ów iło  u- 
d z ie len ia  Jen o w i F ra n k o , w spó łpraco
wnikowi K a ri. lwów., d o c e n tu ry  na  
lw ow skim  u n iw ersy tec ie .

O p rzy ję -iu  de pu tacy  i  bu łg arsk ie j 
w P e te rh o fie  p rzez oara p rzychodzą  
bliższe szczegóły . O to n a jp ie rw  p rzy j
m ow ał car m etro p o litę  K lem ensa , k to  
ry  b łogosław ił ow a w ize ru n k iem  C h ry 
stusa w złoto opraw nym . N as tęp n ie  oar 
w raz z K lem ensem  u d a ł s ię  do sali ko- 
ronaoyjnej, gdzie  zostali oarow i p rzed 
staw ien i in n i ozłonkow ie deputaoyi. — 
Całe przy jęo ie było  b ard zo  p rz y ja c ie l
skie.

P o tw ie rd za ją  się w iadom ośoi o w y- 
buohu ru ch u  pow stańczego  w o k ręg u  
n ad g ran iczn y m  w  K ustendżil. T urcy  
w ycofali p rzew ażn ą  ozęść s tra ż y  n a d 
g ran iczn y ch , p raw dopodobnie w  oelu 
w zm ocnienia g a rn izonów  od g ran ioy  
b u łg a rsk ie j. Na g ran io ę  o k ręg u  K tis ten - 
dżil i D ubica w ysłano  trz y  bata liony  

j w ojska tu reck iego .
I N a te ry to ry u m  bu łg arsk iem  n ap a - 
Id ło  trz y d z ie s tu  T urków  dw óoh żołnie
rz y  b u łg a rsk ic h ; je d n e g o  z n ich  za 
m ordow ano, d ru g i o trzy m ał c iężk ie  ra- 

: n y  od postrza łów  w  nogę. Turoy ohoie- 
li przeszkodzić  przew iezien iu  zw łok  za 
b itego  żo łn ierza  bu łgarsk iego .

W ed le  M em oriał D iplom atique  u s tą 
pienie h r. R an tzau  je s t  w stępem  do 
now ej w alk i ro d z in y  B ism ark a  przeciw  
oesarzow i W ilhelm ow i. B ism ark  nosi 
się  z zam iarem  p u b lik o w an ia  d o k u 
m en tów  bardzo  n iep rzy jem n y ch  d la  
oes&rza.

Ostatnie wiadomości.
Na p reśb ę  b an a  K roaoyi p rz y rz e k ł 

cese^z, że w p aź d z ie rn ik u  z pow odu 
o tw arc ia  rozm aityoh  in s ty tu o y j, n a  p e 
wno odw iedzi Z ag rzeb  i odbędzie p o 
d ró ż  po Kroaoyi. T a k ż e  p rezes g a b in e 
tu  BanlFy p rz y ją ł zap ro szen ie  i p rz y 
rzek ł p rzy b y ć  w raz  z w szy stk im i m i
n is tra m i w ęg iersk im i.

K anolerz n iem ieck i, ks. H ohen lohe, 
baw iąoy w  A ussee kcło S alzbu rga , p rz y 
by ł onegdaj do Isohl, zaproszony  przez 
cesarza an s try ack ieg o  na  obiad.

S zw ajoarska R ad a  zw iązkow a zwo
łan ą  zosta ła  n a  18. s ie rp , oelem  ra ty fik a- 
oyi Układu oelnego franousko-szw ajcar-
seiego .

Rada państwa.
(Telegram y Gaz. N ar.]

W i e d e ń  d .  2 0  l ipoa .
P rz y  końcu dzisie jszego  posiedzenia  

Izb y  posłów odpow iedzia ł m in is te r  na 
in te rp e lao y ę  w sp raw ie  u d a rem n iać  
zgrom adzeń w e W ied n iu . R z ą d  zap e
w nia, że będz ie  śc iga ł burzycie li. N a 
tem  z a k o ń c z o n o  w i o s e n n ą R a -  
d ę  p a ń s t w a .  H o h e n w a r t h  po
dziękow ał p rezesow i Izby  C h lum etzkye- 
m u za p ro w ad zen ie  ob rad  a te n  Izb ie  
życzy ł m iłego w y tch n ien ia  po p racy .

TELEGRAMY.
P o z u a ń  d. 22. lipoa.

P rzy  ściśle jszym  w yborze m iędzy  
w o lnokonserw atystą  n iem ieck im  D ziem 
bow skim  a Polak iem  ks. S zym ańskim , 
w y b ra n y  zo sta ł do ra jc h s ta g u  D ziem 
bow ski, n a  k tó rego  w szysoy N iem oy a 
w ięc i B ocyalno-dem okraci głosow ali.

K o lo n ia  d. 22. lipca.
W ed le  don iesień  o trzy m an y ch  p rzez  

tu te jszą  Koln Z tg . w y b u ch ły  n iepokoje 
ludnośoi w o k ręg u  A rn v im i przeciw  
urzędn ikom  p ań stw a  Kongo.

R zy u  d. 22. lipoa.
P rzy  o b rad ach  w parlam encie  nad 

re fe ra tem  kom isy i w ery fik ao y jn e j o u - 
zn an ie  n iew ażności w yboru  poselskiego 
skazanych  p rzez  sąd y  w ojskow e sooya- 
listów  B a rb a to , Bosco i  de Felioe, 
ośw iadczył m in is te r  p re z y d e n t Crispi, 
iż  am n esty a  do n io h  zasto sow aną zo
stan ie , skoro ty lk o  pozw olą na  to sto 
sunki, tj. n a s tąp i zu p e łn y  spokó j w  S y
cy lii. In ic ja ty w a  a m n e s ty i p r z y s łu ż ą  
odpow iedzialnem u m in is te rs tw u  i k ró 
lowi, a p a rla m e n t do p raw  ty o h  mię- 
szaó się n ie  pow in ien . W niosek  ko
m isy i uohw alono 236 g łosam i p rze
ciw  27.

C h r ls ty a n la  d. 22 lipoa.
Z pew nego  ź ród ła  donoszą, że  Thor- 

ne  o trzy m a ł m isy ę  u tw o rz e n ia  g ab in e 
tu  i m isyę  p rzy ją ł.

B a k o  d. 22. lipoa.
W mieście Kuba gubernii Bakku powie

szono ośmiu rtbusiów, skazanych na śmierć 
przez sęd wojenny.

N ow y J o r k  d. 22. lipoa.
M iędzy w ojakam i h iszpańsk iem i a 

pow stańcam i kubańsk im i stoczoną zo
sta ła  b itw a  koło B ayam o. W ojskam i 
h iszpańskiem i dow odził m arszałek  M ar- 
tinez C am p o s; w ódz pow stańców  A n 
tonio Maoeo został ra n n y  i w z ę ty  do 
niewoli. P o  obu s tronaoh  znaozne s t r a 
ty . P oW 'tańców  by ło  3.000.

N ow y  Y o rk  d. 22. lipoa. 
W edle te leg ram u z C aracas, ja k i za 

m ieszcza W orld  w W enezueli, w ybuchło  
pow stan ie . P ow stańoy  z W alenoyi po
bili w ojska rządow e. J e s t  20 ludzi u- 
bityeh, 50 ran n y .

H a w a n n a  d. 22. lipoa. 
T u  tw ierdzą , że o s ta tn ia  b itw a  m ię 

dzy  B ayam o a M anzanilio  w ojsk hi- 
szpańskioh z pow stańcam i k ubańsk im i 
zkończyła się  w y g ra n ą  raozej po s tro 
n ie  K ubańozyków . P a d ł h iszpańsk i j e 
n era ł Santooildes, a k ilku  w yższych  ofi 
oerów  zostało  oiężko rannyoh .

Tokio d. 22. lipoa.
Następoa tro n u  japońsk iego*  zaoho- 

ro w ał n a  ty fusow ą gorąozkę.

specyalnie przeznaczonych dla linii Iekany- 
Suczawa), 40.000 zł. miasto Suozawa, a
100.000 zł. gr.or. fundusz religijny. Osta
tnia pozycya nie Jest jeszcze definitywnie 
zadecydowaną; nie ulega jednak wątpliwości, 
iż nastąpi to niebawem. Obecnie toczą się 
układy o objęcie ruchu przez zarząd c. k. 
kolei państwowych. Projektowana pierwotnie, 
jako wąskotorowa linia Niepołokowce-Wy- 
źnica ma być zamieniona na kolej normalną. 
Jeżeli niespodziewana jaka nie zajdzie prze
szkoda w pertraktacjach, przedsiębiorstwo 
jeszcze w roku bieżącym przystąpi do b u 
dowy.

Dział ekonomiczny.
— T e g o ro c z n y  u ła sz k o w ie c k l j a r

m a r k  zrobił —  ja k  pisze K u ryer Stani 
slatootoski —  kompletne fiasko. Właściwy 
targ trwał dwa dni —  ale i podczas tych, 
prawie żadnych nie zrobiono większych tranB- 
akeyj. Kilku kupców, którzy wybrali się 
na jarmark z towarami, nie tylko, że nie 
sprzedali takowych, ale do podróży dołożyli. 
Kok, dwa, a  ułaszkowieckie jarmarki z wi
downi zupełnie znikną, pozostawiąjąc po 
sobie tylko świetne wspomnienia.

— W y n a le z ie n ie  ś ro d k a , tę p ią c e g o  
m y sz y  polne, pewnego a taniego, leży w 
intereoie nie tylko poszczególnych właścicieli 
ziemskich, ale i całego kraju. Pracownia 
bakteryologiczna szkoły weterynaryi, której 
Wydział kraj. poruezył zbadanie siły tępią
cej zalecanych przeciw myszom chorobotwór
czych bakteryj i wskazanie najwłaściwszego 
zarazka, zwraca się niniejszem do wszyst- 
kioh interesujących się tą sprawą rolników, 
księży, nauczycieli eto. z prośbą o nadsy
łanie jej żywego materyału doświadczalne
go, a  więo wszelkiego rodzaja myszy, zwła
szcza polnych, a względnie także chomików

susłów. Dla zachęcenia łowiących płaci 
się po 3 ct. za żywą mysz domową, po 
5 ct. za polną, po 10 ct. za chomika i su- 
sła, nadto ponosi się koszta opakowania i 
przesyłki. Myszy należy przysyłać w pudeł
kach drewnianych, opatrzonych w gór 
otworkami, po kilka myszy w jednej prze
działce, chomiki i susły zaś po jednym 
egzemplarzu w przedziałce; na drogę na
leży przesyłane zwierzęta zaopatrzyć w por- 
oyę owsa, wymoczonego przez godzinę w  wo 
dzie. Adresować należy : Dyrekcya szkoły 
weterynaryi we Lwowie. Prof. dr. Szpilm an.

—  B u k o w iń sk ie  k o le je  lo k a ln e . Do 
Czerniowiec przyszły już z Wiednia proto
koły układu, jaki delegaci bukowińskiego 
Wydziału krajowego przy współudziale mi
nisterstwa handlu zawarli z grupą finansi 
stów w Wiedniu co do wybudowania wszyst
kich linij kolejowych, uchwalonych na 
ostatniej sesyi sejmu bukowińskiego. Układ 
ten zawiera warunki, pod jakimi ma na
stąpić udzielenie koneesyi, oraz projekt sfi
nansowania przedsiębiorstwa. Oto ważniejsze 
jego postanowienia; Przedsiębiorstwo przy
stąpi równoczsśaie do budowy pięciu linij 
kolejowyoh, a t o : Z Łużau do Zaleszczyk 
przez Koomań i z przekroczeniem rzeki 
Dniestr aż do połąozenia się z galicyjską 
koleją lokalną Zaleszczyki-Kalinowszczyzna. 
Z Hliboki do Seretu. Z Radowieo do górnej 
części doliny Suczawy przez Strażę do Fras- 
sina (BrodiDy). Z Niepołokowieo do Wyźni- 
oj.  Z Ickan do Suozawy. Kapitał akcyjny 
obliozono na 7 ,106.000 złr. nom inale , z 
czego 4-procentowe akcye pierwszeństwa 
bez gwarauoyi kraju wyniosą 4 ,000.060 zł., 
a reszta 3 ,106.000 zł. wydaną będzie, jako 
akcye zakładowe utworzyć się mającego To
warzystwa akoyjnego. Akoye pierwszeństwa 
weźmie Towarzystwo przedsiębiorcze. Z  akcyj 
zakładowych weźmie państwo 1 ,500.000 zł., 
kraj 516 000 zł. (w tem już 16.000 zł.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 22. liyca io95.

A keyc  za sztukę : Kolej gal Karola Ludwiks. 
od 200 zł. m. k. 222-50 do 225-50 Kolej Lwow - 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 322 50 do 325 50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—'— . B anku kredyt, g slie . po 200 zł. w. a. 
210-— do — ■— , Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 --  .

Listy  z a s ta w n e  n a  100 zł.: Banku hi pot. ga 
5°/0 los, w 40 lat. —•— do — . 5%  z 10°/
prem. 110 30 do 111-— . 41/ ,%  i° s- w ^0 lat. 
1C0-60 do 101-30. B anku Krajowego 4!/a0/o los. w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku krajowego 4 n 
los. w 57 lat. 08-— do 08-70. Towarz. kredyt, gal. 
zienifk. 4%  (1. ein iiyał 08-50 do 00 20. 4" „ ros 
w 41‘/j  la t. 98 20 dó 08 90. 4°;0 !u«. w 56-laUoh 
98 20 do 98 90. 4 '/ ,%  los. w i  2 lat. -------  dc

Obligi za 100 zł.: Galio, funduszu propiuscyi 
uego 4%  98-40 do 09-10. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5°/o 102-50 do — —. Kom. banan 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102 20 do 103-90. 
Poźyozka krajow a 6%  w. a. 105. - do — 
4V,°/(, 100-60 do 101-30. 4°/0 z roku 1891 98 — 
do 98 70. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 - - do 98 70.

L o sy : Losy m iasta Krakowa 26 50 do 28 50 
Losy miastA Stanisławowa 4 2 — do —

M o u e tr . D ukat cesarski 5-58 do 5 68. N ipo 
leondor tf'60 do 9-70. P ó łim p ery a ł 10"— do —■ — 
Bubel rosyjski srebrny 1-26 — do 1-36—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29 40 dol-30-40 100 marek 
niem ieckich 59-20 do 59 70.

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 22. lipca.
Ważniejsze zmiany k u rsó w  w ostatnim  ty 

godniu były następujące:
13. lipca 20. lipca. 

R en ta  papierowa . . 101-20 100-80
A ustryacka ren ta  koronowa . 101-55 101-10
R enta sreb rna  . . , 101-40 101-10
R enta złota . . . 123-95 123-50

prc. węg. ren ta  złota . 123-80 123 30
Węg. ren ta  koronowa . . 100-10 99-75
Anglobanki . , . 178 — 174'—
W ęg. Banku kred . . . 491-50 488 —
Z akładu kredyt. . . 407-25 400-50
Banku związk. . . . 168 20 107-25
A ustr. węg. Banku . .1078 — 1060 —
U nionbanku . . . 358-50 35175
AuBtr. zakładu kred. ziemsk. . 554-— 540-—
L anderbanki . . . 284 60 279-30
Alpiny . . . .  06’25 94' —
B ordbany . . 3625-— 357-j-—
A ustr. kolei północno zachód. 298-50 296 50
Kolei doliny Laby . . 290-— 296 50
Kolei państw . . , . 438-50 432-25
b.olei połud. , . . 112'7ó 111*15
Mar„i papierowe . . 5937Ó  59-42-.5

Wiedeń dnia  22. lipca.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 

na  rynku  tutejszym  były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6-80
„ „ wiosnę 7-20

żyto na jesień 5 85
żyto na wiosnę 6-27
owies na  jesień
kukurudsa n a  lipiec sierpień o-uo 
kukurudza na wrz-sień-paźdz. 6 02 
kukurudza na maj-czerwiec 1896 5 97 
rzepak na sierpień-w rzesien 9 92y.

Ceny bydła.

Wiedeń dnia 22. lipca. (Tel. „Gaz. n a r.“ 
Spęd 5030 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lesk ie  od 56 do 58, ciężkie od Cl do 62, osobli
we, prim a od 63 do —

Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła we 
W iednin W assergasse 2,1.

5-97 —

6-92
7-34
5-98 
6 3 7  
6 0 4
6-OS 
6 14 
5-14

10-—

Przyjechali do Lwowa 
dnia 22. lipca.

Hotel 2or$a. H . Zakrzewska z Wikto-
rowa, W. Jełowieki z Wołynia, M. hr.
Borkowski z Mielnicy, St. Chński z W o
dnik, M. Zakrzewski z Czołhan, N. Goła- 
rzewski t  Toustobal, St. Lesznowski z War
szawy, M. Pfeiffer z Berdyczowa. E. Krzy
żanowski z Moua6terzy8k, W. Brzozowski 
z Podola ros., A. Simon z Chlebowa.

Hotel Europejski. Dr. St. Krokowski 
z Czortkowa, W ł. Majkowski z Warszawy, 
H. Lustig z Saar, S. DeutB0.li z Wiednia,
J. Roth z Miskolcz, C. de Szczepański
z Łapszyna, M. Keller z Eipel, S. Goldb -rg 
z Czerniowiec, S. Goldfioger z Jarosławia, 
Fr.  Pilecka z Wojciechowic, J .  Janko z Za- 
łukwi, E. Kaempfe z Lubycza, L. Nadler 
z Czerniowiec, A. de Ricard z Lubycza.

pozio- 
w po

s ł a ń  p o w ie trz a .  D. 20 padał d^ezr-z 
po południu od godz. 3 do 5, zresztą obie 
doby były pogodne.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do

aio - .-a. był dz:i o I s t - j  godzinie 
łi-dai; 7 6 5 -0 ■” m.

i rognoze na dobę dnia 23 lipca b r . 
(od p o i i i , ć--. północy). Wtntr będzie c,i 
do kierunku przeważnie południowy o śre
dniej prędkości około 6*0 m.eck

Sreii j ;;3 temperatura doby około 20 0°C, 
cń-bo Ł ęk i ,  lekko zachmurzone a względne 
w,i.:-c‘co : ■ vcv-i«trz* będzie około 70% - 

Opad, powietrze skłonne do burzy.

D z iś  dnia
j w ty myj a.

23 lipoa: Apolinarego.

Ruch pociągów
pom ieszczam y na osta tn ie j  stronicy 

Gazety Narodowej.

N adesłane.
(Za tę rub ryśę  redakeya n ie odpowiada.)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 
we własrty zarząd

1895

%
(we Lw owie p U c  M aryacki)

m am y z&szezyt polecić go względom wielce 
Szanow nej P .  T .  P ub licznośc i ,  z a p e w n ia 
jąc. że. u s i lnem  n asze m  s ta ran iem  będzie 
wszelkim w ym agan iom  zadość uczynić, 

Wo Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim pow ażan iem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego 

P o k o j e  o d  80  c t .  p o c z ą i r s a ? .

P o dziękowanie.
Pociechą w smutku są dowody współ

czucia ; za takie też dowody, będące zarazem 
świadectwem przyjaźni i uznania szlachetne- 
tnego s>'rca, zmarłej naszej kochanej siostry 
M elanii P frifferów ny, aer U -zne składamy 
dzięki. Wszystkim przezacuym, licznie w od
daniu Jej ostatnich usług obecnym — w 
szczególności Wielebnym księżom Kateche
tom i Wam Panie Je j koleżanki w tym 
wzniosłym zawodzie nauczycielskim.

Wy zaś młodziuchne uczennice, przyj
mijcie zapewnienie, że to kwiecie jakiem 
zasłałyście mogiłę swij nauczycielki, b j ło  
dla nas rozrzewniającym dowodem, żeście 
Ją  niemniej jak Ona Was, kochały. Oby 
Bug dal Wam w życiu tyle szczęścia, ile go 
Wam Oua życzyła. Wdzięczna

R odzina.

Na sprzedaż.
M ają tek  z ie m s k i  w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza
ru, z tego 200 ra. lasu, 80  m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr 
24 0.000.

K a m ie n ic a  we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze 6ię "rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, ezatnoziem, poczta i stacya koJei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

M a ją t e k  z i e m s k i ,  pow. Monasterzy- 
ska. 730 m. obszaru czarnoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M a ją te k  z ie m s k i 190 obszaru, pow! 
pow. Kamionka totrumiłowu, 2 kilometry od 
slacyi kolei żelaznej, z nowymi budynkami 
mie:skalnymi i gospodarskimi. Cena złr.
35.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości udzi.li kancełarya
i la ła b a n a  Iadwokacka Dr. W i n c e n t e g o  

Dr. A l e k s a n d r a  V o g la ,  w.
ul. Kopernika 1. 7. 1, piętro. 

Pośrednictwo wykluczone.

Lwowie, przy

Pogrom.
O p o w ie ś ć  d z i e j o w a  z  1 8 4 9  r.

Przez

Stanisława Schniira-PepJowskiego.

[Oi« dalwy.1

Tym czasem  o św icie dn ia  
p a r t e g o  kw ietD ia okrzyk : Gore

dw udziestego 
zbudził lu-

pegzteńską. F ło n ą ł m ost łyżwowy, łączą
cy P eszt z Buda, podpalony przez uchodzących 
Austryaków. Z tem większą przeto radością po
witano wchodzące wezesnym rankiem  do stolicy 
* ° ) ska narodowe. Huzarów, którzy pierwsi we- 

do m iasta  zasypyw ano kw iatam i. Szczęsli- 
’ tn czuł się ten, komu się udało dotknąć sza- 

. * lub czapraka huzarskiego, zaś panie z naj- 
ePszego tow arzystw a ściskały z uniesieniem  na 

lcy tw ardą dłoń żołnierską. Gdyby za dotknię- 
!em czarnoksięskiej różezki m iasto w m gnieniu

K przybrało uroczystą powierzchowność. Poja- 
v  S się zabronione surowo kokardy narodow e, 
tn ? tnac l̂ach  publicznych i dom ostwach prywa- 
sam- P °wiewały trójkolorowe sztandary  z napi- 
N : 1: N i e c h ż y j e  d z i e l n e  w o j s k o !  —
bn ‘ h ż y j e  o j c z y z n a  i w o l n o ś ć !  P o  
Wał y- p r o m i e i i  s ł o ń c a !  T u i owdzie da- 

J  B1ę też spostrzegać czerwone chorągw ie

z napisem : N i e c h  ż y j e  u d z i e l n o ś c  l u d u !
Tłum y pielgrzym owały do obozu wojsk n a 

rodowych ped C sinaota, zaś osobna deputacya 
zapraszała dowódcę korpusu jen e ra ła  A ulicha do 
wkroczenia do m iasta. Aulich jednak, nie chcąc 
narażać stolicy na bom bardow anie z dział bu- 
dzińskiej cytadeli, nie nczynił tego, lecz w wy
danej proklamacyi pozdraw iał ludność imieniem 
wojska, wzywając ją, bv udała się do swych 
zwykłych zajęć i nie zakłócała spokoju i p irząd- 
ku w m ieście. W tym samym duchu przem ówiła 
w ładza m iejska, lękając się, by tłum y nie przy
stąp iły  do wykonyw ania doraźnej zem sty na 
c z a r n o - ż ó ł t y c h .  Obawy te na  szczęście 
okazały się przedwczesnem i. Lud ucieszony był 
do tego stopnia, iż nie m yślał wcale o odwecie.

Powodzenie zdawało się wszędzie sprzyjać 
W ęgrom . N aw et południowa część kraju, do tej 
chwili wrogo d la  spraw y narodowej uspoeobiona, 
sta ła  się widownią zwycięstw powstańczego woj
ska. W Baczce działał Perczel na czele szęścio- 
tysięcznego korpusu przeciw Serbom  i wojskom 
cesarskim , zajmującym cały ten komitaty z w y
jątk iem  Subotyczy i P iotrow aradyna, odciętego 
ciągle jeszcze od głównych sił w ęgierskich. Per- 
csel pobił w dniu 22 m arca Theodoroyicha, ^tory 
po odejściu K niczanina ści$gn$ł się pod Mał$ 
Kanizę i odrzucił go pod Zentę. Z ajął następnie 
bez w ystrzału warowny Zombor, skąd pospieszył 
pod Piotrow aradyn.

Załoga tej tw ierdzy, uprzedzona o zbliża
niu się wojsk narodowych, uczyniła wycieczkę 
i oddział cernujący fortecę, złożony z Serbów  i 
z Kroatów, zaatakowany z dwóch stron, częścią 
padł na polu bitwy, częścią też poszedł w roz
sypkę.

Zaopatrzyw szy tw ierdzę , której

objął Kazim ierz B athyany, w żywność, amunicyę, 
oraz w świeże w o jska , pociągnął Perczel pod 
Świętego Tom asza, gdzie od roku tkwiło głów ne 
gniazdo buntu. W arownia ta ,  uw ażana za n ie 
zdobytą, nie tyle silną była fortylikacyam i, ile 
trudną do wzięcia dla nieudolnych lub n iechę
tnych narodowej spraw ie dowódców w ęgierskich, 
którzy pod jej m urarai wiele krwi w roka 1848 
napróżno przelali. Nie bez raeyi przeto Perczel, 
jeszcze jako poseł, głośno napiętnow ał postępo
wanie tych wodzów m ianem  zdrady. Jakkolw iek 
bowiem siły jego były znacznie słabszem i od 
poprzedników, zaś załoga Świętego Tom asza o 
wiele była siln ie jszą , niż w m inionym  roku, 
mimo to warownia po kilkakrotnym  szturm ie 
w padła w ręce Węgrów, którzy w pień wycięli 
załogę.

W zdobytej warowni znaleziono znaczne 
zapasy am unicyi, broni, dzieł, zboża i bydła. 
Nadto zaś trofea zwycięstwa przedstaw iały sz tan 
dary pułków pogranicznych, parow ite i dwa re-
morkery. 1

U padek Świętego Tom asza dał hasło do 
ogólnego popłochu wśród Serbów, którzy opu
szczali k ra j, lub też rzucając broń  chronili się 
w n iedostępne kryjówki. Tak więc w ciągu kilku 
tygodni zdobyto napowrót te re n , którego odzy
skanie w roku poprzednim tyle ofiar bezskute
cznych pochłonęło.

Z równem  szczęściem w alczył w Banacie 
Bem, którem u po zdobyciu Siedm iogrodu zalecił 
rząd narodow y oczyszczenie tej prow incyi z n ie
przyjaciela. Mając zaledwie dw a tysiące wojska 
pod ręką, wkroczył Bem w dniu  czternastego  
kw ietn ia  do B anatu, w którym  prócz silnej za- 
łogi_ cesarskiej w Tem eszw arze, znajdow ał się 
pobity  przez Perczela korpus Theodoroyicha

w Becskerek, liozący do dziesięciu tysięcy żoł
nierza. Nadto zreorganizow any pod protekcyą 
rosyjską na W ołoszczyźaie P uchnera  korpus sie 
dmiogrodzki w targnął od strony Orsowy do B a
natu . Bem przeszkodził połączeniu się tych kor
pusów w jedną całość, zajmując w dniu dziew ię
tnastego kw ietnia Lugos, niem al bez użycia brom , 
N iestety zupełnem u powodzeniu planu Bema, 
zm ierzającego do zupełnego rozbicia przeciw nika 
i opanowania Tem eszwaru, przeszkodziła niechęć, 
czy też zawiść ze strony jenerała Vecseya, dowo
dzącego oddziałem  pod Aradem, który oddany 
pod dowodztwo Bema, nie spełn ił jego rozka
zów. Nie mogąc się doczekać przybycia W ecseya 
pospieszył B jm na Białą Cerkiew (W eisskirchen) 
przeciw nadciągającym  od Orsowy Austryakom i 
pobiwszy ich w pierwszych dniach m aja pod Sza- 
szką i Fehertem plom  w yparł ponownie wojska 
cesarskie na W ołoszczyznę. Założywszy w Orso- 
wie swą głów ną kw aterę, pozwolił Bem wypo
cząć znużonem u wojsku, które tu doczekało się 
wreszcie letniego ubrania, sam zaś dla pora to 
w ania zdrow ia wziął kilka kąpieli w słynnej 
M ehadii. J J

Z końcem m aja był Bem z pow rotem  pod 
Tem eszwarem , który z pomocą przybyłego Ve-
eseya poczęto oblęgać w 
cięstwo na  całej linii 
Od przesm yku C zerw onej W jeży po P res  z bu rg, 
od D raw y po północne K arpaty powiewał sz tam  
dar trójkolorowy, widnym  był tylko uniform  
honw eda, brzm iał m arsz Rakoczego. Zdawaiy się 
w racać dla W ęgier Czasy wielkiego Ludw ika i 
H unyadych.

K ossuth, który wraz z przew ażną częścią 
członków rządn i posłów bawił od m arca w głó
wnej kwaterce, osądził ta i ową chwilę jako naj-,

odpow iedniejszą do aczynienia stanow czego kro
ku politycznego.

Powróciwszy z Gii ióló do D ebreczyna, zdał 
w dniu czternastym  kw ietnia Izbie spraw ę z zwy
cięskiego przebiegu kam panii a z a r t /n n  przed
staw ił wuiosek, by W ęgry « raz  z wszystkimi 
przyległymi krajam i i p row incjam i, odzyskując 
swe nieprzedaw nione, naturalne praw a, zostały 
zaliczone ponownie do rzędu sam oistnych państw  
europejskich, oraz by krzywoprzysiężny dom habs- 
bursko-lotaryńsk; wobec Boga i św iaia uznany 
został jako pozbawiony tro n u ! W niosek ton u- 
chw aliła Izba jednogłośnie, zaś w dniu p ię tn a 
stym kw ietnia 1849 r. de tron izacja  H absburgów  
została ogłoszona w uroczystym  m anifeście jako w y
raz woli praw nie zjednoczonych m agnatów  i re p re 
zentantów  narodu węgierskiego. W dalszym  rozw i
nięciu wniosku K ossutha, zawierał ów m anifest obok 
proklamacyi m ezaw isłoś-i i d e tron izacji do tych
czasowej dynastyi, także ośw iadczenie, iż W ęgry 
p iagną z wszystkim i krajam i, z którym i dawniej 
pozostawały pud w spólnym  rządem , zachować 
przy jaźn i stosunki sąsiedzkie. W końcowym, 
czw artym  ustępie m anifestu m ieściło się posta
nowienie tej treści, iż uchw alen i! przyszłego sy 

s te m u  rządowego należeć będzie do sejm u, na 
sposób regularny . Zwy- j  razie zaś s te r  władzy spocznie w ręku prezy-
było po stron ie  W ęgier, jd e n ta  rządu K ossutha, wybranego jednogłośnie

"  przez reprezentantów . Prezydent, którego ty tu ło 
wano od tej chw ili gubernatorem , spraw ow ał 
r/ądy  wraz z odpowiedzialnym i m in istram i.

(C. d. n.)
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna c h ro m o lito g rn f la  na  k a r

tonie, wielkości H/,„ entm tr., przedstaw ia
jąca  N a jśw . M ary ę  P a n n ę  C z ęs to c h o w 
s k a ,  o to czo n a  h e rb a m i L itw y  i R u s i,
w bardzo wiernem  wykonaniu. — N a od
wrotnej stronie M o d litw a  z a  O jczyznę, 
aprobowana p :iuz  władzę duchowną

Cena egzemplarza 20 et., tu z in a '2 7.1 r .

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WLAD. IILKOWSKIEGO

Piękna i wygodne 7017

pomieszkanie
w  B r z u c h o w i c a c h

z prawem  używa, ia kręgieln i, p rzyrzą
dów gim nastycznych , kąpieli stawowej, 
zaraz do najęcia. W iadomość w sklepie 
Albina Soleckiego. Lwów, W ałowa 11,

szule męskie, domowa 
m  tB t  ro b o ta /m o en e , sztuka 

WS od 75 et., złr. 1, 1'15, 
U l g i  1-20, 1 50, 1-75, 2-20,

Kalesony podwójne,

P o le c e n ie  n a sz e j O jczyzny B o g n ,  u ł o - |« g V  P̂ 1 k W 'm ^ H L F E L d I ^ w ó w

R yn ek  1. 37,
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cy i  za ła tw ia  się

jak  najrychlej. 6644

w  Krakowie,
Tamże w yszło:

żył kapłan zakonnia. O n a  5 et. 
L itan ia  za nawrócenie R o sy a n . O n a  2 et. 
Modlitwa za naród nasz i brnci prze

śladowanych. (3‘jO dni odp.) Cena 2 et.

O G Ł O SZ E N IA  po cencie- od w y r a ia .

1 / U C H E N K I N A F T O W E  (niedym iąee, 
pod gwarancyą) po z łr. D60, 2-75 i 

3'75, Łyżwy na kółkach po z łr. 6*50, po
leca P io t r  C h rz a s to w sk i , handel żela
zny we Lwowie piae K apitu lny  1 (n ap rze 
ciw katedry).

OB I 'W IE  dla dam i mężczyzn polecają 
>. Gabriel & J .  Chlebowiiik, Lwów 

plac Halicki 1. 2. 76^

K A PY  n a  Ł Ó Ż K A  w ełn iane po złr. 
2-75, 3-50. 4-50, 5, 6 i -wyżej. Kocyki 

wełniane po 3 50, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do z ir. 14, poleca w najw iększym  wyborze 
Józef Sehuster, Lwów, K opernika 7,

Ek s p e d y t o r  lub e k s p e d y t o r k a
znajdą umieszczenie na poczcie. Ł użan

Buków. na. 8^0

ł l E B l . E  z powodu natychmiastowego 
*1 wyjazdu są  łanio do sprzedania. U lica 

Zielona I. 19, I. pię'ro.

MASZYNY' DO S Z Y C IA  tylko z najle
pszych fabryk, sprow adzam  pełnym i 

wagonami. N a składzie jest zawsze 260 
m aszyn do wyboru, na  raty  po 4 złr. rnie 
siecznie lub gotówka 10°/o taniej. Proszę 
żądać c en n ik i. Jo Z E F  IW A N IC K I, me
chanik i speeyalista , Lwów, hotel Żurża.

PO K Ó J K A W A L E R S K I jest zaraz do 
wynajęeia. U lica C icha 1 5, i p.

STO R Y  na wałkach sam oczynnych, płó
cienne, w pasy i g ładk ie , tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac H alicki 1. 2.

PR EM IO W A N E medalami tu tk i Niemo-
jowskiego są wszędzie do nabycia.

PO SZlTK U JE  S IĘ  panien do kartow ania
tutek Garncarska 25. 870

11EDAL S R E B R N Y  z. 1S94 za wyroby 
' l  własne. F o rtep ian  k ró tk i, pianino ber

lińskie, w skłtidzie fortepianów Karola 
Mareckiego, Lwów, Batorego 25. 879

B i U i l o n
przew yborny i  samego drobiu dla chorych I 
10 zł. kilo Nr. 00 z trudam i zł. ? 5n kile j  

taki sam bez trufli z łr. 6-50. Nr. 2 wfCot i 
ny zł. 5-50. W yrobu Kazimiery Matczyn 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łupszyn 
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Do tablic
ciaroc

<  ,  A  I S I v I
l ardzo tanie,

Propozycje małżeństwa!
Prospek ty  informacyjne m ałżeństwa ze 

strony p a ń , z majątkiem 5000 do 50 dLO poie.-a+ j 7 “ li rv J c LLI Utl .V
złr. otrzym asz Pan w zamkrh:t« j koperuL A
za pośrednictwem  Adm inistracyi . .I n tc i i i -  \ A /  l  |  I ,  H ( , / . (  1 h '  \ r  
g enz-Jonrna l” B ndanest Szondygasse W  m m o i  V *  A

“ I a ■-« AAA1 Jin t l A ą» ■ 11 Ł4. 11 « ”
g e n z - J o n r n a l"  B n d a p e s t  S zo n d y g a sse  
7*7, za nadesłaniem  20 ct. w m arkach 
c-ztowyeh. 889 L w ów , Ż ó łi ie w sk a  1. 2

Specyalnośe: 
w ieżow e zegary  !

C en n ik i g r a t i s  
i fran e o .

1’IKKW SZA MORAW SKA

FABRYKA ZEGABflf WIEŻOWYCH
poruszana pt.rą

Fr. Moravus & Cie Berno, Morawa
wyrąb a znakom ite, solidnie i 7. prcoyzyą w ykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów, szkół , dworców 
kolejowych itp. D la urzędów paradidnyeh i gm innych do

godne warunki w ypłat/. 6981
F a b r y k a  o d z n ac zo n a  n a jw y ższem i n a g ro d a m i.

Ces. broi.  up rzywi le jowana

rafineria spirytusu, M n t i  r o i ,  llerów i octe
JULIUSZA MIKOLASCHA

n a s t ę p c ó w

JAKOB SPRECHER i SPÓŁKA
p o le c a  n a jp rz e d n ie js z e  ro so lisy , l ik ie r y ,  s ła w n e  w ó d k i 
p o lsk ie , s ta r ą  s ta rk ę ,  ru m y  k ra jo w e  ja k o te ż  i scag rau lezn e , 

k o n ia k ,  ś liw o w ic ę  l id .
Jed y n a  labryka w kraju, w yrabiająca bezw ouny sp iry tu s  i

alkohol absolutny
100/ioo d o  c e ló w  le c z n ic z y c h .

S k ł a d y  dla m ia s t a  L w o w a :  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

4964

Uwiadomienie.
( o l e m z a p e s n ie i i i*  d e s ta n y  c h fe b a , paszy , słom y do s ie n 

ników i d rzew a opałow ego d la  wojsk i zakładów  w ojsk o wy i ti 
w sk ład  c. i k. 11 . k o rp u su  w ch o d zący ch , na czas od 1. p a ź 
d z ie rn ik a  (w zg lęd n ie  od d n ia  p rzy b y cia  z a ło g i)  do 3 0 . w rześn ia  
1896  —  odbędą s ię  w poniżej w ym ię*ornych c. i k. w o jsko
wych m agazynach  prov kantow ych do tyczące  rozpraw y, a  m ia n o 
wicie :

D nia 1 . s i e r p n i a  1<S95 W c. i k . w ojskow ym  m ag azy n ie  
prow iantow ym  yyę L w o w i e  (lla ślący j : B rzt żau y , M osty w iel 
k ie , K hm iuuka s tru in iło w a  , Ki e c h ó w,  Lwów,  R odno  -Ziim  aw oda, 
K a l tw a s s tr  Z im naw ódka -L apajów ka, R o h a ty n , Sokal i Żółkiew .

U d *  6 . S i e r p n i a  1 S 9 5  w c. i k . w ojskow ym  m ag azy n ie  
prowiantowym w  S tan isław ow ie d la  s t ;u y j :  Czortków, Horo- 
denka,  Kołomyja, M o n aste rzy sk a , Nauwórna,  Śu ia tyn,  S tan is ław ó w , 
T łu m acz  i Zaleszczyki.

D n ia  8 .  s ie r p n ia  1 8 9 5  w c . i k. w ojskow ym  m agazynie 
prow iantow ym  W  C z e r n l o w e a c l l  d la  s ta c y j :  B o jan y , C zerniow - 
c e ,  N ow a Ż uczka, Radow ce i Suczaw a.

Dnia  13.  s ie r p n ia  1 8 9 5  W c. i k. wojskowym magazynie 
prowiantowym w  Z ło c z o w ie  dla s t a c y j :  Brody, Stnusów. T a r 
nopol,  Trembowla i Złoczów.

D otyczące szczegółow e og łoszen ie  z o s ta ło  w N rze  19S z d n ia  
19 . s ie rp n ia  1 S 9 5  r . te jże  g aze ty  u m ieszczo n e  i w do tyczących  
m a g a z y n a ch  p ro w ian to w y ch , w c. i k . w ojskow ych kom endach 
s ta c y jn y c h , izb ach  h an d lo w o -p rzem y sło w y ch  , c. k. s ta ro s tw a c h  
pow iatow ych  i u rz ę d a c h  gm innych  affigow ane.

D o k ład n e  sp isy  w szy stk ich  w arunków  k o n tra k to w y c h  d la  
teg o  p rz e d s ię b io rs tw a  z d a ty  3 0 . czerw ca 1 8 9 5 , z n a jd u ją  się  do 
u ży tk u  in te re so w an y ch  w w ym ienionych  m a g a z y n a ch  p ro w ia n to 
w ych i we w szy s tk ich  c. k. s ta ro s tw ach  pow iatow ych w ok ręgu  
11 . k o rp u su  po łożonych .

Lwów, dnia 1. l ipca 1895. 6994

l c. i i ,

F i l t r y  W ę g lo w e
w kam iennym  naczyniu na 

litrów  8 złr. 14 —
Da litrów  14 złr. 24-— . 

w cynkowym naczyniu na 
litrów  9 z łr. 9 '—. 

Kule f i l t ro w e , w ęg low e 
z wężem gumowym i ku r
kiem cynkowym złr. 45- - .

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę racyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuw ając wszelkie nie 

czystości P rzyrząd ten  jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

Klozety patentow ane torfowe z drze
wa miękkiego złr. 12 —, dębowe z łr . 18. 
Bez kwestyi klozety te są najp rak tyczn ie j
sze ze wszystkich system ów, tak  wodnych 
jakoteż herm etycznie zak ręcan y ch , gdyż 
torf znpełnie nbezwania czego się innym 
systemem nigdy nie osiąga. Torfowy pro 

szek zawsze na sk ładzie 
poleca

A S T O W I H A L S R I
handel żelazny

L w ó w , p la c  M a ry a c k i 1. 9.

_  n - » n j n .  n a  S /lasku anstr. (E m sdorf) Z akład  wodo-
C u l W  U  a Z O  leczniczy 1 żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otw arty c a 
ły rok. Sezon od 1. m aja do 30. września. — Poczta, telegraf, staeya kolei. 
W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  g ratis i franeo Carl Forner, zarządca 

Zakładu. 6794 D r. Zygmunt C zop, lekarz zakładowy.

J: !

Agentów
do rozprzedaiy praw nie dozwolonych 
losów na sp ła tę  ratam i miesięczneml 

| (w myśl ustawy Wedle a rtyku łu  XXXI. 
z r. 18»3) poszukujem y pod bardzo sto 
rzystnymi warunkam i. H anptstiid ti 

sche W echselstnben - Gesellseiiaft 
 Adler fc Co. Budapest.

T t a l i a n  I D ą b r c r s r r s ł ń
we Lw ow ie, u lica  H alicka 1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce
chowane, tak  nowe jakoteż „Ocasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

K O N K U R S .
I
1D7 ■

9 1

Otworzyłem przy placu św. D u c h
d r u g ą  69§9

Cukiernię
pod. firm ą

Ż U R O W S K I
w której cMok dotychczasowych w zakres 
cukiernictw a wchodzą, yeh wyrobów poda
wane bę lą kaw a, h erbata , czekolada, wód
ki własnego wyrobu. Szampany, w ina li 
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy polecam się i nadal takowym. 

Z szacunkiem A .  Ż tt7 'O H ’S K i .

Przy szkole Stowarzyszenia Pracy kobiet w Kołomyi 
jest do obsadzenia od 1. września 1895 posada nauczycielki 
robót i rysunków z płacą roczną 420 złr.

Nauczycielka obowiązaną jest do 5-cio godzinnej nauki 
dziennie i nadzoru nad szwalnią. Bliższe warunki określa 
instrukeya.

Kandydatki wykazać się mają świadectwem odbytych 
kursów przy szkole wydziałowej w Krakowie lub we Lwo
wie, tudzież praktyką w zawodzie nauczycielki robót.

Podania wnosić należy najdalej do 10. sierpnia br. na 
ręce Wydziału Stowarzyszenia. 7010

10 medali zasługi.
■a

J A K  IH K A T O W IC Z
poleca niezawodne i wypróbowane

śr o d k i  do u  y tę p ie n ia  o w a d ó w  d o m o w y c h
mianowicie;

G r y l o n
w ytraw a szwaby, karakony, 
stonogi, św ierszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, p ra s ik i itp .

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod

kam i w suk n iach , futrach 
i m eblach.

F la k o n  60 e t .

$

Ziółka antimolowe
do przechowywania fn ter. 

P u d e łk o  80 c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli fu tra , suknie, 

portiery , firanki i meble. 
S z tu k a  8 c t. 

w e L w o w ie : przy ulicy 
H alickiej róg Boimów.
W  K ra k o w ie :  Sukiennice I. 20

F la k o n  50 ct.

M iK O T O N
niezawodny środek do wytę

p ien ia  pluskw.
F la k o n  50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów,
P a c z k a  5;, 10 c t .  

F la k o n  20 , 80 c t .  
K opernika 1. 3, i przy nlicy

C z e rn lo w c e :  iiynek 1. 2. Ą

* . 1 ,*. \

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryaoki
poleca swój bogato zaopa

trzony układ
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po n a jn iż sz y ^  
cenach.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G . G E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, i i  d ru g ie  w y d an ie  g łośnej i poszu k iw an ej pow ieści

WINCENTEGO hr. ŁOSI A
7, seryi „ Ś W I A T  I  F I N A N S E "  pod lyt..: 

A A . Ł  i  A 1  4 W j L  >- G i l .  A .  A. A .  * L

wyszło z druku i jest do nabycia we w szystkich księgarniach.

Cena za 2 tomy rs. 3 4 złr.

§ °
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Zaw iadam iam  niniejszem  moich Szan. odbiorców, że Q
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is tn ie j ąca  od k i lkunas tu  l a t  f ab ry ka  pod f irmą mojego  mę
ża  śp.  AnL Gawłowskiego ,  obecnie  nos ić  będzie d m re

FABRYKA TOTEK GY&AKETOWYCH
M A R Y I G A W Ł O W SK IE J

d a ^ w n i e j

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i nadal znajdować, się będzie we Lwowie 

p rzy  p la rn  Itlnryackim  I. 8, I. p iętro.
flp wniam zarazem  moich Szau. odbiorców, że wyroby mojej fa

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach aui w ce
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i  nadal przezem nlo prow adzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła
skawe względy, upraszam  i nadal o takowe kreśląc  się z poważaniem

M a r y  a  G u w ł o w u k a .

W z o r y  a n o n s ó w
d la  w szy stk ich  gałęz i p rz e m y s łu , i w skazów ki co do w yboru  od p o 
w iedn ich  dzienn ików  i pism , do sta rcza  bezp ła tn ie  E k sp ed y o y a  anon 

sów  R u d o lf  M osse, W iedeń , I. S e ilersta tbe  ‘2.

K sięcia S a l m a 6686

F ab ryk a maszyn w  Blanskn (Morawa)
M aszyny  p a ro w e  w szystk ich  

systemów- w' każdej wielkości.
Mu sz yny  pa rowe W e slln g h o u so  

szybkochody.
K o iły  p u ro w e  wszelkiej kon

s tru k c ji i wielkości.
L o d o w n ie  1 c h ło d o w n ic .
Maszyny dla f ab ryk cukrowych .

M aszy n y  p o m o c n ic z e ,  K om - 
p re s s o ry  ( S e c k la ) ,  M e n ty la -  
t o r y ,  M aszyny do robó t wo
d n y c h  i d o  g ó r n i c t w a .

Walcownie (S teck la ) ,  Turbiny 
(Koła ś lim akow ate) ,  Piły do 
rżn ięc ia  tarcic. '

T ra n s m is y e  sy s tem u  Sellera.

Maszyny  dla f ab ryk  s p i r y tu s u ,  
b ro w a ró w  i k e r  a rn ik i.

P ra s y  h y d r a u l ic z u e  i chłe urzą
dzenia dla f ab ryk  oleju.  

Wszelkie w y ro b y  o d le w a n e  — 
walcownie ,  m a sz y n y  do cięcia.  

W o d o c iąg i własnego  patentu ,  
i P r z y r z ą d y  k o le jo w e .

Buch pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  z d u łe m  1. m a ja  1895 (czas ś ro d k o w o -e n ro p e jsk i) -

Do L w o w a p rz y c h o d z ą :
I

Pociągi
pospieszne

szki Se
T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrnkcyi.

W *  F ałszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane.
Oena sap leosątow an ego  oryg in a ln ego  pudełka 1 zlr. w a lu ty  austr.

ia

:•

%

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
| f y  U prasza  się P .  T. P u b l icz n o śc i  w y ra źn ie  ż ą d ać p r e p ara tów  M O L L A  1 te tylko p r z y j 

m ować, k tó re  opa trzone  są  m a rk ą  o c h ro n n ą  1 podp isem . 5612
SKŁALY W E L W O W IE - J  Beiser apt.; Z. ltuoker apt.; St. M arkiew icz; Leopold L ity ń sk i; Karol B ałłaban.

. . . .  W A " .V .V .V .V .V .V . -  ■o c

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 i» A S T 6 N A T T  K A S O W E
z 80-dniowem wypowiedzeniem i

A S Y G N 1 T T  K A S O W E
z 8-dniowem wypowriedzeniem,

wszystkie zaś znajdnjące się w obiegu 41/ ,0/© A eyjęnaty  l ia e o w e  z 90-dniowein wy
powiedzeniem oprocentowane będą p«c*ĄW»*y o d  d n ia  1. m aja 1 8 9 0  po 4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

3 II o: 
l  o

L w ó w , dnia 31. S ty c z n ia  1890 . M t y r e k e y a ,

510 -

Je
5 10

5 10 —
8 40 510

1 22

1-22

9 44

10

2 56

Pociągi osobowe
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Z B' rlina  . . . .  1'22
/, Krakowa (W rocław ia i W ie Jn ii)  . 1'22
Z W arsiaw y . . . .
Z M oszyny-K rynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca w łącznie do 30. w rześnia)
Z Musz>ny-Kryoiev p o e z  Tarnów lub 

Rzeszów (od 2 1  czerwca włąezn e do 
15. września) .

Z M u8zyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tar.iów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów  lub Rzeszów . 5 ’10
Z Rozwad iwr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezo-Laborez (Pesztu, Miskolcza) prz tz  

Przem yśl . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . — 1'22
Z Now. Zagórza pr. ez Przem yśl . . — 1 2 2
Z Chyrowa przez Przem yśl . . — 1'22
Z Ławocznego i Pesztu, M iskolczi, Munk.)
Z Hiebenowa (od 0. czerwca de 31. sier.)
Ze Sko'ego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez Stryj .
Z Suczawy, H u s ia ty n a , W oronienki, Pe- 

ezeniżyns, B e rh o o e tu , Czudyna, Ra- 
dowiee , KimDolungu , B ukaresztu i 
Jass . " .  . . . 9-50

Z Suezawy, Czortkowa, W oronienki, K ału
sza, Słobedy rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, R adow iee, Berhom etu i Czu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usiatyna , K a tu sza , Nowo- 
sieliey, Radowiee, K im polungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruska 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec

Podza-ueze . . . . 2  09
Z P o d r ołoezysk i Brodów na dworzec

g Ł w ny  . . . .  2-25
Z R rzuehowic (od 12. m aja do 10. wrze

śnia włącznie ,

Ze L w o w a  o d c h o d z ą ;

Do K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina 8 40 
Do W arszawy . . . .
Do M uszyny-i.'rynicy przez Tarnów (ty l

ko od I. czerwca do 36. wrześn a) .
Do M uszyny-K rynicy p zez Tarnów . 8 40
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8  40
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  . . — 2-50
Do Mezo Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przem yśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl
Do Chyrowa przez Przem yśl . . — 2 't 0
Do Ławoeznego (M uukaeza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do IDebenow a (tylko od 10. czerwca do

do 31. sierpnia włącznie) . . — — — — -  «... —
Do Skolego i S try ja  . . . — — — 5 25 9 33 3-— 7'38
Do Stanisław ow a i Ci-yrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peezeniżyna , Berhom e
tu, C zudyna, Radowiee, K im polunga 6 1 5  

Do Suczawy, Słobody rung ., Czudyna i 
Berhoniethu (co poniedziałku), Kado-
wiee . . . . . — — — — 10-35

Do Suczawy, Jass, B ukaresztu, Czortkowa,
K ałusza, W oron ienk i, K im polunga . — — — — 2’40

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
K ałusza, Nowosielicy, Radowiee — — —  — 10-30

Do Sokala i Jarosław ia  przez Rawę ruską — — 9-15 7 ‘ I0
Do Bełżca . . . . , — — — 9 1 5
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzam cza — 2-10
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego

dworca . . . . — 1-56
Do Brzuchowie (od 12. m aja do 10. wrze

śnia) w duie powszedr-e 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) co niedzieli i św ięta 
Do Zim uej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)

U w aga: Godziny drukow ane grubem i liczbam i oznaczają p 1 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 m in. 59 rano.

Czas środkow o-enropejski różni się od lwowskiego o 36 mi®' 
G odzina 12 czas środkow o-europejski =  godz. IS '3 6  podług ze£* 
lwowskiego.

W biurze inforraaeyjnem  c. k. austr. kolei państw ow ych we 
wie, ul- T rzeciego M aja 1. 3 (hotel Im peria l), je s t  sprzedaż bil®* , 
strefow ych, okrężnych, dow olnie zestaw ianych, zeszytów  do jazdy, 
ry f i rozkładów  jazdy  w form acie kieszonkowym. Inform acyo w spr> 
wach taryfow ych i przewozowych.
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Wydiwe* i odpowied«i*lny redaktor P l a t o a  K o i t e c k L X dnkarai i litograii Filiera i Spółki,


